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W  d n iu  otw arcia  K onferencji Sam orządow ej
Dzisiaj, w stolicy kraju, w gościn­

nym, jak zawsze, Domu Z. Z. K., roz­
poczyna swe obrady „W alny Sejm" 
socjalistycznych działaczy samorzą­
dowych.
I Nie będziemy tu  opisywali trudnej 
iJrogi, jaką odbył Socjalizm polski, 
zanim doszedł do dzisiejszego swego 
znaczenia w życiu samorządowem 
Polski. Trudności ogromne wynikały 
5 z warunków, niezależnych od nas, 
1 z braków, braków  nieraz wprost 
rozpaczliwych naszego własnego 
przygotow ania do pracy w tej kolo­
salnej dziedzinie.. W szak ani robota 
•nielegalna w b. Kongresówce, ani 
s ta n  rzeczy w zaborze pruskim, ani 
-—wreszcie — system „kurjalny" Ma­
łopolski pod władzą Austrji nie umo­
żliwiały klasie robotniczej zapozna­
nia się chociażby ze spraw ą tern 
mniej rozstrzygnięcia o praktycz­
nym swoim do niej stosunku.

„Samorząd" okupacyjny był czemś 
swoistem, zg o ła  niepodobnem do sa­
morządu „prawdziwego". Niepodle­
głość dopiero przyniosła ze sobą 
rm iarę  zasadniczą; a jednak zagad­
nienie samorządu po dzień dzisiejszy

nie zostało w Polsce rozwiązane,
stosunki samorządowe nie zo d a ły — 
naw et w zakresie kwestyj podstaw o­
wych — uporządkowane.

Mamy różne ustroje samorządu w 
różpych dzielnicach. Odbiegają one 
od siebie tak  daleko, jak, naprzy- 
kład, praw o wyborcze do Rad Miej­
skich w Kongresówce od takiegoż 
praw a wyborczego w Małopolsce.

W  ciągu dziesięciu lat ubiegłych 
polityka państw owa w zakresie oma­
wianym nie m iała jasnej linji prze­
wodniej; ale siłą posunięć faktycz-^ 
nych — pomimo często odmiennych’ 
teoryj — stawaliśmy się Państwem 
coraz bardziej centralistyczne - biu- 
rokratycznem . Kryzysy gospodarcze, 
kryzys bezrobocia, kryzys „inflacyj­
ny" (spadek pieniądza) nietylko prze­
szkadzały, wręcz uniemożliwiały ja­
kie takie uporządkowanie gospodar­
ki samorządowej. Najskromniejsze 
inwestycje wyglądały, jak marzenie 
nieosiągalne. Możliwości pracy mie­
wał samorząd o wiele za mało, wy­
magań w stosunku do niego społe­
czeństwo o wiele za dużo, władza
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WOJENNE PRZYGOTOWANIA BOLSZEWICKIE 
RZEKOMO PRZECIWKO WOJNOM

POWRÓT CARSKICH PORZĄDKÓW W ARMJI SOWIECKIEJ
Wiedeń, 15 września (AW). Neues 

W iener Journal*’ podaje, iż a a  ostatniem 
posiedzeniu III komunistycznej między­
narodówki, k tóre się odbyło na począi- 
feu bieżącego tygodnia w  Moskwie pro­
wadzone były wyczerpujące debaty  na 
temiat ewentualnej przyszłej wojny w 
Europie. M. in. postanowione zostało 
specjaire przygotowanie robotników  — 
członków partji komunistycznej dla 
przeciw staw ienia się „burżuazyjnym 
wojnom". Pozatem  został przyjęty wnio­
sek, k tóry  wpowadza specjalną organi­
zację wojskową w partjach komuni­
stycznych krajów europejskich Zesłały

wprowadzone przywileje dla oficerów. 
Zostali oni “podzieleni na 13 stopni. 
Każdy oficer pozatem uzyskuje na nowo 
praw o posiadania na swoje usługi ordy- 
nansa. Oprócz tego przywileju przyzna­
no oficerom cały szereg innych, które 
posiadali za czasów rządów  carskich. 
Pozatem  postanowiono stworzyć w ca­
łym szeregu partyj komunistycznych E- 
uropy sztaby generalne. W  związku z 
tern, Kom intem  w Moskwie mianował 
na głównodowodzącego komunistycz­
nych organizacji wschodniej Europy 
Belę Kuna. Będzie on nosił ty tu ł m ar­
szałka czerwonej armji.

SOWIECKA POLICJA CHCE ZGŁADZIĆ 
TROCKIEGO

Wiedeń, 15 w rześnia. (PAT.). „Neues 
Wiiiener^ Abendlblatt” donosi z Paryża: 
„M atin" dow iaduje się z Moskwy, że 
T focki zdołał przesłać Rakowskiem u, 
k tóry  baiwi na  wygnaniu w  A stracha- 
n iu  nad morzem Kaspijsikiem, list, w 
którym  prosi swoich przyjaciół o po­

moc, poniew aż policja polityczna p ra ­
gnie go zgładzić. P rzez szereg dni nie 
dostarczono mu środków żywności. 0 -  
próoz tego czerw ona gw ardia strzelała 
do niego z ukrycia. W ładze sowieckie 
obiecały przeprow adzić w  tej spraw ie 
śledztwo.

SOCJALIŚCI LITEWSCY WOBEC WALDEMARASA
Kowno*, 15 w rześnia. (AW.). W edług 

otrzym anych tu  informacji w Szawlach 
w rocznicę pow stania ta^rożańskiego 
odbyło się ta jne  zebran ie  kom itetu  li­
tew skiej partji socjal-dem okratycznej. 
Mówcy w ystępow ali ostro przeciw ko

aw anturniczej polityce W aldem arasa. 
‘Pow zięto uchw ały w  k ierunku zao ­
strzen ia  w alki z system em  dyk ta tu ry  
n a  Litw ie. M ówcy zgodnie stw ierdza­
li, iż aw anturn icza po lityka W aldcm a- 
ra sa  prow adzi Litwę do przepaści.

OPOZYCJA W ARMJI LITEWSKIEJ
Kowno, 15 września. (A.W.). Na- 

*trój opozycyjny w armji litewskiej 
z każdym dniem wzrasta. Jedynie 
represje korpusu oficerów i wyższe-

Eo dowództwa utrzymują wojsko w 
arbach dyscypliny. W  ostatnich 

dniach podczas masowych areszto­

wań na Litwie wśród socjaldem okra­
tów, aresztowano również w garni­
zonach w Szawlach i Kownie kilku­
nastu  oficerów pod zarzutem  utrzy­
mywania stałego kontaktu  z grupą 
Pleczkajtisa.

rZAMACH NA GEN. DAUKANTASA?
Ryga, 15 września. (PAT.). „Jau- 

nakas Sinas" donosi z Kowna, że w 
ostatnich dniach rozpowszechniano 
wiadomości, jakoby na ministra woj­
ny gen. D aukantasa dokonano zama­
chu. W edług jednych wersji na D au­
kantasa rzucono bombę, k tóra jed­
nak  nie wybuchła, według innych 
zaś, do m inistra strzelano z rew ol­
w eru. Podróżni, przybywający z Ko­

wna, nie potwierdzają owych infor­
macji, ale niemal pewnem jest, że 
pomiędzy gen. Daukantasem  a Plec- 
kawiciusem, czy też innemi wyso­
ki emi osobistościami ze sfer wojsko­
wych, zaszły nieporozumienia. W ie­
le do myślenia i do przypuszczeń da­
ły przyczyny podania się gen. Dau­
kantasa  do dymisji, ze stanow iska 
zastępcy prem jera.

nadzorcza pakow ała mu nieraz kije 
między szprychy koła.

W drugim Sejmie Rzeczypospoli­
tej uczyniona była próba dźwignię­
cia fundamentów pod trwały ustrój 
samorządowy. Rząd — z przyczyn, 
których i dzisiaj jeszcze zrozumieć 
niepodobna — złam ał tę  próbę słyn- 
nemi odroczeniami sesji. Żądania, by 
organizacja samorządu Kongresówki 
została tymczasowo rozciągnięta na 
województwa Małopolski, nie przy­
jął. W ybrał komiczną, ale i tragiczną 
zarazem  parodję „kurjalną".

Tych kilka uwag maluje dosta­
tecznie chyba warunki, w jakich p ra . 
cował i pracuje samorząd polski wo- 
góle, tembardziej zaś trudne dla sa­
morządu socjalistycznego.

Dlatego Polska Partja Socjalistycz­
na ma praw o spoglądać z zasłużoną 
dumą na przebytą drogę. I chodzi tu 
nietylko o wspaniały  ̂rezultat licz­
nych wyborów do Rad Miejskich, a 
ostatnio i do Rad G m innych  na wsi. 
Rzeczą równie ważną jest, że po­
wstało już w Polsce liczne stosunko­
wo grono socjalistów - działaczy sa­
morządowych, którzy poświęcili się

całkowicie tej dziedzinie pracy, na­
brali doświadczenia, odbyli nieraz 
studja teoretyczne i porównawcze, 
którzy—nadewszystko — umiłowali 
serdecznie w arsztat wysiłku socjali­
stycznego w samorządzie.

Bo nie po różach z pewnością stą­
pają w większości wypadków nasi 
prezydenci miast, ławnicy, burm i­
strze, wójtowie! I nieraz, bardzo, bar­
dzo często uderzają w swoich zam ie­
rzeniach, planach, projektach o tw ar­
dy mur, czasem istotną, naturalną 
przeszkodę, czasem — wyraz szyka­
ny, tępoty biurokratycznej, intrygi 
politycznej...

Szmat drogi pozostał za nami. 
O ileż większy leży przed nami jesz­
cze! W  porównaniu z tem, co osią­
gnąć trzeba, osiągnęliśmy dotych­
czas... zaledwie wstępne, pierwsze 
kroki.

Dzisiejsza Konierencja ma na celu 
ustalenie zadań najpilniejszych, usta­
lenie taktyki jednolitej, stworzenie 
jednolitej niejako „platformy" dla 
P. P. S. w samorządzie w okresie bie­
żącym. Konierencja przygotuje swo­

ją debatą stanowisko Kongresu, wyj­
dą z jej obrad z pewnością liczne 
wskazówki praktyczne dla codzien­
nej pracy, wyniknie z niej zbliżenie 
się i bliższe zapoznanie się wzajem­
ne naszych towarzyszów i towarzy­
szek z tego tak odpowiedzialnego 
działu walki i polityki socjalistycz­
nej.

I wreszcie — spraw a wagi pierw­
szorzędnej.

Socjalizm wkroczył już na teren 
samorządu wiejskiego. Tu jesteśmy 
u samego w stępu poczynań. Może­
my ustrzec się błędów. Możemy ko­
rzystać z praktyki naszej w miastach. 
Możemy nakreślić sobie zawczasu 
linję postępowania, nie iść prawie 
na ślepo, jak musieliśmy nieraz robić 
w latach 1919 — 1920. Partja spo­
dziewa się wiele po debatach Kon­
ferencji nad tem zagadnieniem.

W itamy tedy serdecznie uczestni­
ków Konferencji Samorządowej, Pa­
rę  dni ich obrad będą dniami inten­
sywnej pracy, która  napewno nie bę­
dzie pracą zmarnowaną.

Mieczysław Niedziałkowski.

DZISIAJ, W NIEDZIELĘ, 0 G. 10 R W SALI TEARALNEJ Z. Z. K.- 
0TWARCIE KONFERENCJI SAMORZĄDOWEJ P. P. S. 

(CZERWONEGO KRZYŻA, 20)

1) O twarcie Konferencji.
2) W ybór Prezydjutn.
3) Samorząd a Partja — ref. tow. fv. 

Pużak.
4) Stosunek do projektu unifikacyjnej 

ustaw y samorządowej miejskiej, wiej­
skiej, powiatowej i wojewódzkiej — ref. 
tow. tow. R. Jaworowski i Wł. Uziem- 
bło.

PORZĄDEK DZIENNY:
5) Stosunek do projektu tym czasowe­

go rozciągnięcia dekretu  o sam orządz'e 
w b. Kongresówce na M ałopolską — raf. 
tow. tow. E. Bobrowski i A. Ciołkosz,

6) Najpilniejsze sprawy gospodarcze i 
inwestycyjne sam orządu i ustalenie je­
dnolitej tak tyki w ich załatw ianiu — 
ref. to<w. B. Zicmięcki.

7) Najpilniejsze spraw y gospodarcze i 
inwestycyjne gminy wiejskiej i ustale­
nie jednolitej taktyki w ich załatw ia­
niu — ref. tow. M. Nowicki.

8) Budżet samorządów — ref. tow. A  
Pragier.

9) W olne wnioski. ’ -

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA P. P. S. A POSTULATY NAUCZYCIELI
Doceniając doniosłość w obecnej chwili 

szkolnictwa samorządowego, Zarząd Głó­
wny Związku Zaw. Naucz. Polskich Szkół 
średnich postanowił z okazji zwołanej do 
Warszawy przez P. P. S. na dzień 16, IX 
b. r. Konferencji Samorządowej wnieść na 
plenum obrad za pośrednictwem sen. Stef. 
Kopcińskiego szereg dezyderatów i wnio-

sków Związku w sprawie oświaty, szkolni­
ctwa i nauczycielstwa gimnazjów miejskich. 
W szczególności Związek ogłasza postulaty:

1) w sprawie realizacji szkoły jednolitej,
2) roztoczenia opieki nad poszczególnemi 

gimnazjami zioiązkowemi, jako placówkami 
demokratycznej myśli i pracy pedagogicz­
nej,

3) ustosunkowania się do upośledzenia 
nauczycieli szkół miejskich pod wzglądem 
niesłusznej redukcji ich uposażenia, oraz 
niewypłacona im tych dodatków, które zo­
stały przyznane w ostatnich miesiącach na  
uczycielom szkół państwowych.

WYBORY W SZWECJI
Sztokholm, 15 w rześnia (PAT.), W y­

bory do drugiej Izby Riksdagu rozpo­
czynają się dziś, a kontynuow ane bę­
dą jiuitro i w nadchodzący p iątek . W y­
bory dokonyw ane są według systemu 
proporcjonalności, bezpośrednio  przez 
obyw ateli obu płci, od la t 23 wzwyż i 
posiadających praw o głosu. Izba obec­
na sk łada się z 105 socjiasldępnulkratów, 
4-oh kom unistów, 65 konserw atystów , 
23 agrarjuszy i 33 liberałów , z pośród 
k tórych 28 należy do ludowego s tro n ­
n ic tw a prohibicyjnego, będącego frak ­
cją partji liberałów, k tó ra  do  swego 
program u w pisała prohibicję alkoholu.

BUDŻET FRANCJI
Paryż, 15 września. (AW.) 18 b. m. 

zostan ie  w niesiony do komisji finanso­
wej izby deputow anych budżet na rok  
1929. Globalna suma w ydatków  prze­
w idziana jest na około 45.225.000.000 
franków, zaś w  dochodach na około 
42,280.000.000. Budżet ten  w  porów na- 
fniiU z tegorocznym  wykazuje w iększą 
Kwyżkę, w dziale m inisterjum  wojny 
(784,000.000), m arynark i i ośw iecenia 
publicznego. Nadwyżka dochodów  nad 
w ydatkam i wynosi około 55,000 000 
franków .

PRZED JESIENNĄ SESJĄ PARLAMENTARNĄ
PLAN PRAC SEJMOWYCH

Z inicjatyw y marsizałka Sejmu tow.
Ignacego Daszyńskiego odbędą się w 
n iedalekiej przyszłości narady prze­
w odniczących klulbów celem ustalenia 
planu p rac  Sejmu w  ciągu nadchodzą­
cej sesji parlam entarnej.
M S

Rząd zgłosi p rojekt preliminarza bu* 
dżetowego, B. B., ew entualnie, projekt 
K onstytucji. Chodzi o to, by wszystkie 
kluby ustaliły  zawczasu, czy i jakie za ­
m ierzają zgłosić projekty  ustaw, uw a­
żanych p rzez n ie  za pilne.

iLii-i j ~u i~f v  • r

POTĘGA SOCJALIZMU W AUSTRJI
W iedeń, 15 września' (AW.). Dziś od­

był się tu ta j w iec s tronn ic tw a  socjali­
styczne - dem okratycznego. Poseł Ska- 
re t  tw ierdził, w przem ów ieniu, że oo 
czw arty  mężczyzna i  co dziesiąta ko­
b ie ta  w A ustrji należą do stronnictw

socjalistycznych. W  dalszym c 'ągu 
przem ów ienia poseł S k are t a tak o w ał 
■ostro kanclerza Selpla za  to, że n ie u- 
siłuje przeszkodzić zjazdowi Heim- 
w ebry w  W iener N eustadt.

STALIN SIĘ OCZYSZCZA
Berlin, 15 w rześnia. (AW.). ^Organ 

lew ych kom unistów  „Volkswille pu­
blikuje sensacyjne rewelacje, dem asku­
jące m etody kliki rządzącej w  Rosji. 
W edług oświadczeń Trockiego z a r­
chiwum kom unistycznych dokum entów  
hiet o ryczanych skradzione zostały  p ro ­
tokóły  szeregu posiedzeń S. D. bolsze­
w ików  w gorących okresach rew olucji 
lu tow ej i październikow ej. Skradzione

Eostały m. im. przem ów ienia 
wskazując, iż był on zw d 
kom prom isu z rządem  K ier 
Skradziono  rów nież przemówi 
mina, k tó ry  w e w łaściw y soh 
względny sposób ‘dysikwalifiko 
lina, jako polityka n ie t a k t o w n  
pego. N atom iast m owa Lenłi 
c:w  R y łk o  w ow i p ozosta ła  w < 
party jnem.
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P O L S K A
R I W I E R A H i D  i i m n c m i  m o r z e m DOM POLSKI

n ad  AD8JATVKIEM”  I
Przyjmuje zapisy na członków udziałowców, ul. Nowy-Świat 49 m. 3, teł. 57-88 — Sprzedaje na zakupionym terenie parcele o powierzchni 1000 m 

po 2 zł. za m,s Członkowie Spółdzielni mogą już korzystać z wybudowanego pierwszego pawilonu „Domu Polskiego nad Adrjatykiem'

S P Ó Ł D Z IE L N IA  B U D O W L A N O -M IE S Z K A N IO W A .

m i m  1 ZDALEKA
TYDZIEŃ DZIECKA.

Dziś rozpoczyna s’“ w państwie 
, Tydzień Dziecka”. W ielka w pro­
stocie swojej i ważna niezwykle uro­
czystość. Z tysiąca słońc płynące 
promienie przełam ują się w nieskoń­
czenie pięknej soczewce, w środku 
świata polskiego — w DZIECKU!

Dziecko jest to bowiem P rzyszłość  
narodu.

Dziecko jest też teraźniejszość na­
rodu tę przyszłość gotusiąoe.

Niemasz narodu, któryby nie pra­
gnął mieć dzieci zdrowych i rozum­
nych i uczionych Któryby nie prag­
nął mieć dzieci lepszych od rodzi- 
rów, lepszych fizycznie, lepszych 
społecznie.

Każda matka, która pochyla s>ię 
nad  kolebką dziecka swego, m arzy o 
jego przyszłości, widzi tę przyszłość 
w barwach promiennych. Widzi 
dziecko szezęśłiwem, zadowolonem, 
pięknem, szłachetnem.

Dziś przychodzi chwila, kiedy na­
ród  sta je  nad  kolebką dziecka i ma­
rzy  o tern, aby ono było lepszem 
szczęśliwszym, aby było bardzie’ u- 
społecznionem, bardziej hum anitar- 
nem.

Dziś jest dzień M ałek i Wvcho- 
wawców. Ou)i dzierżą pierwsze 
skrzypce w orkiestrze dzisiejszych i 
jutrzejszych mówców. Oni najwięcej 
m ają do mówienia, najwięcej — wie­
dzy i doświadczenia. Oni najwięcej 
nacierpieli się, dziecku dając życie, 
kształtując jego duszę. Najczęściej 
tak  się zdarza, że najwięcej mając 
do powiedzenia, najwięcej milczą. 
„Dzień Dziecka" prostuje tę krzyw­
dę.

Mówi Matka: dałam  dziecku życie 
w bólu. Noce całe w ypłakałam  z nim 
razem , nie rozumiejąc jego krzyw­
dy, nie umiejąc pomóc, nie wiedząc, 
co mu dolega. W idziałam  ból w jego 
oczętach, słyszałam  ból w jego p ła ­
czu. Nie było nikogo koło mnie. Nikt 
z pomocą nie przychodził

Chowała je więcej ulica, niż ja 
sama. Bo ja takich, jak ono, miałam 
pięcioro, jedną izbę, ojca spracowa­
nego, albo i bez pracy, niekiedy cho­
rego, niekiedy • pijanego. Najwięk­
szym w różem  moim i dziecka była 
wódka i ulica.

Mówi Wychowawca: dostałem
dziecko w ręce swoje, gdy już było 
niemal „gotowe”. Prędko dojrzew a­
ją dzieci w  oparach ulicy, w a'mo- 
sferze izby rodzicielskiej, wypełnio­
nej dymem, kłótnią, pijackiemi sce­
nami ojców... S tarałem  się, często 
bezskutecznie, duszyczkę młodą na­
tchnąć, napełnić treścią odmienną,

AKCJA Z. Z. K.
Delegacja Z. Z. K. u wlce-min stra Komunikacji. Sprawy 
konduktorskie oraz palaczy i robotników parowozowni

W dniu 15 b. m. udała się do Mini­
ster jum Komunikacji delegacja Wydzia­
łu Wykonawczego Związku Zawodo­
wego Kolejarzy (Z. Z. K.) w osobach 
tow. tow. sekr. gen. Grylowskiego 
vice - prez. Mastka i Maxamina oraz 
czł. W.W., Batora i Kozy, w celu przed­
stawienia postulatów służby konduk- 
torskiej, palaczy i robotników paro­
wozowni oraz służby ruchu (Dyr. Kra­
kowskiej). Delegacja przyjęta została 
przez p. vice - ministra Czapskiego.

W zakresie spraw konduktorskich 
delegacja wysunęła następujące żąda­
nia: 1) zinterpretowania rozporządzenia 
M. K. o stosowaniu na kolejach ustawy 
o czasie pracy — w tym sensie, aby 
czas postoju drużyn konduktorskich na 
stacjach zwrotnych i macierzystych za­
liczano' do turnusów służbowych we­
dług współczynnika % ; 2) zaszerego­
wania wszystkich kierowników pocią­
gów I klasy do 9 grupy uposażenia: 5) 
zniesienia godzino - kilometrowego, a 
wprowadzenia systemu godzinowego i 
podwyższenia zasadniczych stawek; 4) 
zniesienia współczynnika */« przy ukła­
daniu turnusów dla służby konduktor- 
skiej pociągów towarowych; 5) rozsze­
rzenia etatów i miejsc systemizowany ih 
w poszczególnych Dyrekcjach, służba 
konduktora bowiem zbyt jest odpowie­
dzialna, aby na stanowisku tern zatru­
dniać pracowników niestałych, jak to 
się dzieje obecnie; wreszcie 6) wyda­
wania służbie konduktorskiej umundu­
rowania z materjałów w lepszym gatun­
ku.

Co się tyczy spraw palaczy i rob. pa­
rowozowni, to przedewszystkiem szcze­
gółowo omówiona została sprawa łama­
nia obowiązujących w Polsce nOrsn cza­
su pracy.

Delegacja domagała się zaprowadze­
nia we wszystkich parowozowniach i 
składach opałowych — współczynnika

usunąć wpływy nawiane przez uli­
cę, przeciwstawić im treść odmien­
ną. S tarałem  się duszy tej nadać cha­
rak te r wyższego porządku. Starałem  
się tę duszę unarodowić, uspołecz­
nić. Przeszkód miałem co nie miara. 
Nigdy na nic pieniędzy. Zawsze nie­
zadowolenie. Dla jednych byłem za­
nadto postępowym, dla drugich bez­
bożnikiem., dla innych trucicielem 
niewinnej w iary dziecięcej!

Dziś nietylko ci d!woje mówić po­
winni. Mówić winno całe społeczeń­
stwo rozumnych obywateli. Cała 
Polska rozumna i postępowa stanąć

pracy 1; objęcia palaczy i rob. parowo­
zowni, oraz składów opałowych tabela 
A, wreszcie wynagradzania wymienio­
nych pracowników za pracę w godzi­
nach nadliczbowych, z doliczeniem 50 
i 100 % , a więc zgodnie z ustawą o oza- 
sie pracy.

Oprócz tego poruszone były najważ­
niejsze zagadnienia, dotyczące wyżej 
wspomnianej kategorji pracowników.

W zakresie spraw ogólnych delega­
cja wskazała na fatalne skutki, wypły­
wające z wydawania przez Ministerjum 
zarządzeń nie znajdujących odpowied­
nika w pokryciu budżetowem, jak rów­
nież na niemożliwość wsoółpracy Zwiąż 
ku z Departamentami Eksploatacyjnym 
i Mechanicznym Ministerjum, które 
wszelkiemi sposobami uchylają się od 
należytego załatwienia wystąpień 
Związku. Żądania delegacji poparte zo­
stały szczegółowo uzasadnionemi me­
moriałami.

Osobny memorjał, poparty ustnem u- 
zasadnieniem, złożony został w sprawie 
niewłaściwego układania turnusów, t. 
zn. łamania przepisów o czasie pracv. 
w służbie stacyjnej Dyrekcji Krakow­
skiej.

W odpowiedzi p. vice - minister 
Czapski stwierdził, że przedstawione 
mu sprawy są zasadniczej wagi, zatem 
przed udzieleniem ostatniej odpowiedzi 
wymagają one omówienia z dyrektora­
mi poszczególnych wydziałów. W wąt­
pliwych sprawach wezwie p. vice - mi­
nister przedstawicieli Związku Z. Z. K. 
reprezentujących poszczególne kategor­
ie służbowe w celu usunięcia jakich­
kolwiek niejasności.

O treści ostatecznej odpowiedzi, któ­
rą  niewątpliwie w najbliższym czasie u- 
dzieli p. v ic e  - minister, Związek poin­
formuje pracowników za pośrednictwem 
prasy. R.

musi koło kolebki i wielkim głosem 
na cały kraj zawołać:

Przysięgamy, że będzie len ie j! 
Dziecko jest źrenicą wasizą. Z naj­
dziemy środki na żłobki, na przed­
szkola, na szkoły i na  domy wycho­
wawcze, na książki, na dożywianie, 
na oomoc lekarską, na sanatoria!

Nie będzie w Polsce dzieci gło­
dnych! Nie będzie w Polsce dzieci 
chorych! Nie będzie w Polsce dzieci 
bez szkoły! Niechaj uschnie dłoń, 
którą do przysięgi podnosimy, gdy­
byśmy jej dotrzymać nie mieli!

H enryk Bezmaski.

LAUREAT NAGRODY M. ST. W ARSZAW Y
Edward Głowacki, ur. 1898 r. w W ar­

szawie. Po ukończeniu szkół średnich 
sludjował w Waraz. Szkole Rysunko­
wej, następnie pod kierunkiem prof. 
E r. Kowalewskiego. Od r. 1918, po-

cy w tym zakresie w wielu pismach 
polskich i zagranicznych.

W r. 1920, w czasie inwazji bolsze­
wickiej, jako ochotnik W P., przeby­
wa cały czas na froncie. W r. 1924 bie-

I

święcą,jąc się karykaturze portretowej, 
początkowo praouje w „Kurjerze Świą­
tecznym", następnie za redakcji Gru- 
sa i WasyhywskVqgo w „Szczutku".

W t. 1918 występuje z pierwszą wy­
stawą karykatur w pałacu Tow. Za­
chęty Sztuk Pięknych, grupując w tej 
kolekcji szereg wybitnych osób ze 
świata sztuki i literatury  oraz zdoby­
wają/c sobie wstępnym bojem uznanie 
prasy warszawskiej. Następną wysta­
wą, urządzoną w r. 1919 w P olsk im  
Klubie Artystycznym ugruntowuje so­
bie markę wybitnego karykaturzysty- 
psyohologa, co mu toruje drogę do pra-

rze udział w Wielkiej Wystawie Kary­
katury Polskiej u Baryczków, wystę­
pując z 35-oma pracami. W r. 1926 u- 
czestniczy w 1-szej Wystawie Między­
sojuszniczej w Gaen, wystawiając cykl 
30 karykatur najwybitniejszych mężów 
staniu Polski i Francji W r. 1927 urzą­
dza u Garlińskiego w W arszawie zbio­
rową wystawę swyoh karykatur p. t. 
„Europa". Ostatnio zaś bierze udz'ał 
w „1-szym Salonie Karykaturzystów 
Polskich", u r z ą d z o n y m  s ta r a n ie m  Zw. 
Zawód. Pol. Art. Piast., na którym o- 
trzymuje za całą działalność artystycz­
ną Nagrodę m. st. Warszawy.

„SPROSTO W A NI*" P . KIEROWNIKA 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU KÓŁEK ROLNICZYCH

Od p. kierownika Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych otrzymaliśmy — z powo­
łaniem się „demokratycznym" na dekret 
prasowy — „sprostowanie" naszego spra­
wozdania o przebiegu obrad Zarządu Gł 
Centralnego Związku, sprawozdania, które

zamieściliśmy we wczorajszym „Robotniku".
Ogłoszenie „sprostowania" odkładamy <k> 

numeru wtorkowego, ponieważ chcemy u- 
przednio sprawdzić u źródła twierdzenia 
w nim zawarte.

Stowarzyszenie b. Więźniów Poli­
tycznych, urządza w niedzielę, 16 b. m. 
o godz. 10 rano wycieczkę do X pawi­
lonu i miejsca straceń. Oprowadzać bę-

dą b. więźniowie polityczni. Zbiórka o 
godz. 10 rano przy dworcu Gdańskim.

Cena wejścia 50 gr. Członkowie sto­
warzyszenia płacą połowę.

KAROL IRZYKOWSKI.

P a m ię c i
Kazimierza Rumińskiego

JAK GRAŁ KAMIŃSKI.
Nasz stały sprawozdawca teatralny p. 

Karol Irzykowski bawiący na urlopie, 
przysyła nam recenzję, którą w 1902 r. 
drukował w jednym z dzienników lwow­
skich o grze Kamińskiego w „Bajce" 
Schnitzlera. Autor zaznacza, że dziś 
jeszcze jako doświadczony krytyk zu­
pełnie podziela swój ówczesny entuzjazm.

Oto owa recenzja:

W uzupełnieniu sprawozdania z przed­
stawienia „Bajki" Schnitzlera na naszej 
scenie, musimy dodać jeszcze kilka słów 
osobno o grze p. Kamińskiego w głów­
nej roli literata Dennera.

Jeden z lwowskich recenzentów, po­
jął Dennera, jako dekadenta o osłabio­
nej woli, pozbawionego świeżości uczuć, 
i twierdzi, że p. Kamiński „wywlókł tę 
chorą duszę z głębi Dennera i postawił 
na scenie". Otóż pojmowanie Dennera, 
jako schyłkowca, jako hamletowskiej na­
tury, jest błędne i nie zgadza się wcale 
z intencjami Schnitzlera. Po drugie zaś, 
zupełnie niewiadomo, czy istotnie Ka­
miński chciał grać Dennera, jako schył­
kowca. To jest pewne, że gdyby był 
pragnął podkreślić tę, rzekomą stronę 
natury Dennera, byłby może sygnalizo­
wał to w jakiś sposób zewnętrzny; 
przez niespokojne ruchy, drżenie ciała,

gryzienie palców, zaniedbany strój itp. 
Ale na szczęście aktor najmniej ze wszy­
stkich artystów ma możność dawać ab­
strakcje; musi dawać życie samo z całą 
tą jego obfitością, z której jeden to, dru­
gi owo uważa za ważniejsze. Lepiej więc 
zamiast ogólników dać przykład tej ob­
fitości.

Stosownie do wskazówek Schnitzlera, 
Demner Kamińskiego był melanchoh- 
kiem. Cichy, wpada łatwo w zadumę, 
lubi zwieszać głowę, nie narzuca się, 
w hałaśliwem towarzystwie trzyma s-ę 
na uboczu; gdy ktoś zasiadł do forte­
pianu, on niemal na palcach przecho­
dzi przez pokój, aby zająć swoje miej­
sce. Wogóle obserwowanie Kamińskie­
go wtedy, kiedy na scenie uwaga sku­
pia się około innych osób, daje szcze­
gólną satysfakcję, bo pozwala wnikać w 
jego mistrzowstwo. Nie wysuwa on się 
w takich chwilach natrętnie na pierw­
szy plan, ze swoją gestykulacją, jak to 
czynią gorsi aktorzy, tylko dyskretnie 
trzyma każdy swój ruch w charakterze. 
Te chwile, które bywają w grze aktorów 
martwemu punktami, są u niego zredu­
kowane do minimum. Naprzykład, gdy 
wita się z wchodzącymi do salonu Fan­
ny gogami, — to, podając im rękę, za­
znacza lekko ironiczną grzeczność, mie­
rzy ich wzgardliwym wzrokiem od stóp 
do głowy. Gdy inni rozmawiają o lite­
raturze, on z pewną nieznaczną pozą 
lekceważenia nie uważa na tę rozmowę, 
lecz zjada kanapki z przesadnem ła­
komstwem. Potem przygląda się jakiejś 
fotografji, którą bierze z konsoli. — mo­

żna myśleć, że to fotografja Fanny. Gdy 
w III akcie siedzi w zadumie na kana­
pie, a koło niego drepce matka Fanny, 
z jakąż bolesną pogardą mierzy wzro­
kiem tę matkę, „która robi ciągle poń­
czochy, a nie widzi tego, co widzieć po­
winna".

Kamiński posiada w najwyższym stop­
niu umiejętność mówienia na scenie. To 
go czyni tak naturalnym. Gdy zaczyna 
mówić, to nie zapowiada tego podrzuce­
niem głowy do góry lub innym gestem, 
który mają aktorzy, dbający tylko o to, 
aby na sam czas wpaść ze swoją „kwe- 
stją". Tej roboty nie znać u Kamiń- 
skiego. A gdy już mówi, nie podkreśla 
poszczególnych słów według ich warto­
ści uczuciowej, np. nie mówi słowa „si­
ła" — silnie, „cisza" tak cicho, że ai 
muchę słychać, słowa „ideał z gestem 
namaszczenia, słowa „kocham z banal­
nym przyciskiem na „ko", nie uwzględ­
nia też przecinków i kropek, nie dba o 
zaokrąglenie frazesów, — lecz wyrzuca 
zdania tak, jak się one rodzą pod wpły­
wem pracy myśli, na pozór może niepo- 
rządni e, urywa je w połowie, mąci — 
zwłaszcza w pierwszych słowach, zanim 
myśl się zdecyduje. Pod tym względem 
typowy jest jego udział w dyspucie w 
akcie I. Kamiński widocznie nieraz mu­
siał obserwować jak ludzie rozmawiają 
i kłócą się, zapamiętał to sobie, wyrobi! 
sobie pod tym względem specjalną ru­
tynę, z której w ostatniej chwili czer­
pie — bo na obu przedstawieniach „Baj­
ki" grał tę scenę dysputy w szczegó­

łach odmiennie, chociaż w zarysach jed­
nakowo.

Wogóle ci, którzy zarzucają Kamui- 
skiemu drobiazgowośc, powinniby wi­
dzieć go parę razy w jednej roli, aby się 
przekonać, jak wielki udział ma w jego 
grze intuicja, która tylko tem różni się 
od intuicji gorszych aktorów, że za każ­
dym razem krystalizuje się w szczegóły 
inne, ale niemal zawsze trafne. Nie­
wiadomo mi, jak obmyśla sobie swoją 
grę p. Kamiński, ale zdaje md się, że to 
się tak dzieje: Przedstawia on sobie ca­
ły tok swojej roli o ile możności jak naj- 
plastyczmej, obmyśli i wypróbuje różne 
szczegóły, mówiąc sobie: to będzie mo­
żna zrobić mniej więcej tak a tak. Pa­
mięć o tych szczegółach ratuje go na 
scenie w tych chwilach, gdy intuicja znu­
żona odpoczywa, pozatem jednak stw a­
rza nowe rzeczy, lub też plan zmienia 
Np. za drugim razem w II akcie odpadł 
szczegół, że Denner po wyznaniu Fan­
ny (że już miała kochanków) obraca s ę 
twarzą do ściany i przyciska do niej gło­
wę — szczegół bardzo ładny. Prawdopo­
dobnie artysta nie przywiązywał doń 
wagi albo nie miał czasu go wykonać 
albo też nie czuł się w danej chwili w 
takim stanie duchowym, któryby ten 
ruch usprawiedliwiał.

Zarzucano też Kamióskiemu, te  swo­
je role „przepuszcza przez alembik ro­
zumu". Ale na szczęście w ostatniej 
instancji każdy artysta czerpie z same­
go siebie, z wiecznego kalejdoskopu 
swej duszy. Proszę zważyć tę szczerą 
serdeczność, z jaką Demner Kamińskiego

przemawia do Fanny w I akcie, ten rze­
wny akcent, z jakim po strasznych wy­
rzutach w II akcie mówi do niej: „no, 
no, ja przecież nie chcę być małodusz­
nym!" — a potem ten niesłychan e 
wstrząsający do głębi serca wybuch tłu­
mionego uczucia: „A więc dobrze — 
niech md się zdaje,' że cudowna baśń 
wróciła, te  ciebie tylko kochałem, ko­
chałem w pierwszym powiewie wios­
ny..." itd. To miałoby być tylko wyroza- 
mowane? zrobione? Ależ z niczego mc 
nie powstaje.

I tu można rzeczywiście mówić o ta ­
jemnym kontakcie duszy aktora z du­
chem postaci, którą ożywia na scenie. 
Ilekroć widzi się Kamińskiego na sce­
nie w rolach takich, jak Juzufa, Hello- 
dora, podziwia się jego wirtuozostwo, 
jego proteuszową naturę. To bawi, im­
ponuje, ale nie przejmuje. Postać Den­
nera leży w indywidualności i charak­
terze Kamińskiego bl’żej. Prawie sam 
Kamiński zdaje się być tak  samo subtel­
nym, wrażliwym, pełnym rezerwy wo­
bec swego otoczenia, a skąpym w wy­
buchach, jak ów Denner. To odwrotne 
złudzenie widza jest chyba najwyższym 
tryumfem twórczości aktorskiej.

Sądzę wreszcie, że w takich chwi­
lach intensywnej pracy artystycznej, jak 
w II akcie „Bajki", musi czuć Kam ń- 
ski tę rozkosz twórczą, o której baśń 
niesie, i być u progu szczęścia. Bo to 
nietylko arytsta wielkiego talentu, ale, 
kapłan prawdziwej sztuki, spełniający 
swą ozynność nawet tam, gdzie go nikt 
nie kontroluje.
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KOLONJE LETNIE ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
♦  ♦

Na tej kolumnie „ROBOTNIKA" 
Iow. Tomasz ARCISZEWSKI opo­
w iada naszym czytelnikom o wyniku 
tegorocznych Kolonij letnich RO­
BOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI.

Przeczytajcie uważnie kilkadzie­
siąt wierszy przedziwnie skromnej, 
„rzeczowej" opowieści. Mówi ona o 
wysiłku, podjętym na własną nieo­
m al ręk ę  przez grono ludzi, pozba­

wionych na początku praw ie całkiem 
wszelakiej pomocy, przez ludzi, k tó ­
rzy zapomnieli o własnym interesie, 
o własnej „karjerze"; poświęcili zaś 
całą energję jednej, jedynej sprawce:

Sprawie DZIECKA ROBOTNI­
CZEGO.

Był czas, gdy nieraz lekceważono 
sobie wagę tego wysiłku. Dzisiaj 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI stało się du­

mą Socjalizmu polskiego, kierownicy 
zaś TOWARZYSTWA zasłużyli so­
bie na serdeczną wdzięczność całej 
klasy robotniczej.

Powstało ono z niczego, dosłownie 
z niczego. U steru  stanął odrazu tow, 
Tomasz ARCISZEWSKI. Zamknął 
w ten sposób wspaniałym akordem  
pieśń swego życia. W ódz Organiza­
cji Bojowej i Pogotowia Bojowego 
czasu okupacji, człowiek, ścigany

przez policje polityczne wszystkich 
państw zaborczych, oddał, z chwilą 
odzyskania Niepodległości, całą swo­
ją energję niespożytą TOWARZY­
STWU, skupił wszystko w jednem 
marzeniu:

TRZEBA ZDOBYĆ SŁOŃCE DLA 
DZIECKA PROLETARJATU.

Robotnicy polscy powinni wiedzieć 
jaknajwiecej o działalności ROBOT­
NICZEGO TOWARZYSTWA PRZY­

JACIÓŁ DZIECI. Dzisiaj rozpoczyna 
się w całym kraju „TYDZIEŃ DZIEC­
KA". Dzisiaj w łaśnie obraz tego, cze­
go dokonano własnym wysiłkiem w 
naszych własnych szeregach, zachę­
cić musi nas wszystkich do czynnej 
pomocy dla pracy, podjętej i prze­
prowadzonej w imię lepszej Przysz­
łości pod znakiem Czerwonego Sztan. 
daru.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Co mówi tow. Tomasz Arciszewski, twórca i główny kierownik Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci o tegorocznych kolonjach letnich Towarzystwa?

Wobec zakończenie ferji letnich zwró­
ciliśmy się do tow. Tomasza Arciszew­
skiego z prośbą o udzielenie nam infor­
macji o kolonjach letnich, organizowa­
nych w tym roku dla dzieci robotniczych 
przez Robotnicze Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci.

Oto informacje, których udzielił nam 
tow. Arciszewski na nasze pytania.

Kol on je le tn ie  urządziliśm y w  tym 
roku w  5 miejscowościach: w  Helerao- 
wie, Broszkowie, Pułtusku, Wymyśli- 
nie i Wieleniu.

W  Helanowne mieśdi się zakład wy­
chowawczy dfla dzieci naszego Tow a­
rzystw a i miejscowość ta  jest na jbar­
dziej urządzona i przygotow ana na  ko ­
lonje le tn ie . Budynki sttoją w samym le- 
s:et, a piasczyste pagórki w  pobliżu a 
s taw  niedaleko domu zakładow ego są 
m iejscem kąpieli, zabaw  i źródłem 

1 w ielkiej uciechy dfla. dzieci.
Kolonja w Broszkowie mieściła »ię 

w wydzierżawionym pałacu położonym 
w pięknym parku. W pobliżu jest las 
i stawy, w których dizieci korzystają
X kąpieli.

W  WymyśHnśe kolooja m ieściła się 
n a  te ren ie  ongiś k lasztoru , obecnie ge- 
minarjuim nauczycielskiego. Są tam  ró ­
wnież piękne lasy, okalające jeziora, 
w  których dzieci korzystały  z kąpieli, 
przejazdu łódkami, jest plaża, ogród i 
plac do zabaw  i gier. W arunki więc dla 
kofloinjli bardzo dobre.

W W ielenia nad N otecią kolonja' 
m ieściła się w m ajątku Z. Z. K. Rów­
nież i tam  położenie i w arunki klim a­
tyczne odpow iednie dla kolonji. Je st 
tam  las 4 rzek a  w pobliżu, a naokoło 
budynku m ieszkalnego duży park  z  
w odotryskam i i w ielki dziedziniec, s ta ­
nowiący doskonały te ren  do zabaw
dziecięcych.

W  W ieleniu urządziliśm y Kolonje dla 
dzieci łódzkich, między innemi — o- 
becne były również słuchaczki semi- 
narjum T. U. R.

, O statn ia wreszcie kolonja mieściła 
Się w Pułtusku, w semimąrjum nauczy­
cielskim. W arunki tam  były najmniej 
odpow iednie, gdyż kolonja była w sa­
mym miasteczku, w odległości iedne- 
go kilom etra od lasu i wody. Z kolonji 
tej korzystali chłopcy starsi, dla k tó ­
rych wycieczki do lasu i kąpieli w  N ar­
wi z nauką pływ ania były raczej przy­
jemnością, niż trudem.

W naszej sytuacji finansow ej były to 
miejscowości możliwie najlepsze, k tóre 
mogliśmy w ybrać dla kolonji Poza He- 
lenowem, gdzie co roku mamy kolonje, 
we wszystkich tych wyliczonych miej­
scow ościach urządziliśmy kolonje poraź 
pierwszy. J est  to  bardzo ujemną s tro ­
ną kolonji i niezmiennem utrudnieniem  
organizacyjnym, jeżeli kolonje musi się 
urządzać co roku w innej miejscowości. 
N ieste ty  brak  funduszów a w szczegól­
ności jednorazow ej większej sum^ nie 
pozw ala nam  na nabycie w łasnego od­
pow iedniego objektu i  stosownego u- 
rsądzen ia  dla kolonji. Musimy więc co 
roku w ydzierżaw iać różne pom ieszcze­
nia, k tóre  dla w iększej liczby dizieb nie 
łatw o znaleźć. Przyazem  w ybierając 
miejsce na kolonje zw racam y uwa-fę na 
.warunki klimatyczne, hygjen iczne,’ oraz 
na łatw ość dostaw y produktów  w wię­
kszej ilości.

W ybór miejscowości na kolonje jest 
najw iększą naszą troską  i n ;e będzie­
my ustaw ać w  staraniach by dojść w re­
szcie do w łasnych óbjektów  i n ie  zm ie­
niać co roku miejscowości.
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KOLONJE W BROSZKOWIE.
Tow. Tomasz Arciszewski wśród kierowników i wychowawców kolonji.

Ile było dzieci na kolonjach wskaże 
najlepiej poniższa tabelka.

L iczba d z ie c i n a  k o lo n ja ch  
R. T. P D. w r. 1928
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Czerwiec 241 231 472
Lipiec 263 275 295 116 88 1037
Sierpień 143 253 295 116 88 895
Ogółem 647 759 590 232 176 2404

Je s t to w zrost ogromny w stosunku 
do la t poprzednich, gdyż w r. 1924 mie­
liśmy 92 dzieci na kolonjach, w r. 1925— 
542, w r. 1926 — 489, w r. 1927 — 812.

Przy tern należy zaznaczyć, źe duży 
procent dzieci przebyw ało na kolonjach 
ciiUŻej, niż jeden miesiąc, a mianowiaie 
po dw a m iesiące było 275 dzieci, a po 
6 tygodni 255.

Przebyw anie n a  kolonjach dłużej, niż 
jeden miesiąc, przyniosło dzieciom zna­
czne korzyści pod względem zdrów ot- 
nym — dlatego na przyszłość będzie­
my dążyli do tego, żeby w szystkie 
dzieci na kolonjach przebyw ały przy­
najm niej po 6 tygodni.

Liczba dni żyw ienia n a  kolonjach w 
porów naniu z ubiegłemi la tam i znacz­
nie wizrosła np.

■w r. 1927 stanowiła 29,135 dni
w r. 1928 stanow iła  57,816 dni
Zdajemy sobie spraw ę z tego, te  na­

wę i ta  względnie wysoko cyfra dzie­
ci, w bardzo małym tyliko stopniu z a ­
spakaja potrzeby w tej m ierze, lecz, 
niestety, względy finansow e nie pozw a­
lają nam  na  przyjęoje wszystkich zgła­
szających snę dzieci robotniczych, dla 
których kilkutygodniow y pobyt na wsi 
nietyflko i « t  pożądany, a le wręcz ko- 
meczny dla zdrowia j dalszego roz- 
zwojiu.

Koszta kcIomjŁ

Kolonje letn ie przynoszą zaw sze du­
ży deficyt. Zauważyć należy, że dzieci 
przyjmujemy przew ażnie bezpłatn ie, 
gdyż w większości są to  dizieci bezro­
botnych, dla 'których najm niejszy cho­
ciażby w ysiłek finansowy jest trudny. 
Cześć dzieci w płaciła ty lko po 5 zł. na 
kos®ty podróży, a bardzo nie w ielka i- 
łość dizieci wpłaciła po 15 zł. za cały

pobyt na kolonji, gdy utrzym anie dziec­
ka kosztuje przeciętn ie przeszło 100 
zł. miesięcznie.

Pozatem  jest pew na ilość dzieci za 
op łatą  preysłanych przez Kasę Cho­
rych, Sekcję Hygjeny, L ekarza Naczel­
nego Pracow ników  Miejskich. Niedo­
bory w ynikające więc z utrzym ania ko­
lonji pokryw am y częściowo z subw en­
cji otrzym yw anych z M inisterjum P ra ­
cy i Opieki ,na dożywianie dzieci, oraz 
z M agistratu m Warsizawy.

Dzóec na kolmjach.
Przyjmujemy tylko dizieci w  wieku 

szkolnym i ze środow iska robotn icze­
go. Pierw szeństw o mają dzieci sklero- 
warte przez Oddalał} Rob. T- ,a Przyj. 
Dzieci i w tym , oku mieliśmy dzieci 
7 Oddziałów w W ar s®a wie M ia r k a c h ,  
Pruszkowie, Żyrardowie, Łodzi. N astę­
pnie mamy dzieci polecane przez Związ­
ki Zawodowe d Organizacje dzielnicowe 
P. P. S.

Przed wyjazdem na  kolonje w szyst­
kie dzieci poddane są ogIę(5zin«m lekar­
skim, a potem  segregowane według s ta ­
nu zdrowia i wieku.

Dzięci na kolonji pozostają pod sta­
łą opieką wychowawców, a personel 
każdej kolonji składa snę z kierow nicz­
ki ew. kierow nika, lekarza, hygjenist- 
ki, wychowawczyń dla dziew cząt, wy­
chowawców dla chłopców oraz perso­
nelu gospodarczego. Każdy w ychowaw­
ca, czy wychowawczyni ma pod swoją 
opieką grupę składającą się z 30 dzieci.

Plan dinia na  kolonjach jest szczegó­
łowo ułożony, przyczem baczy się n a ­
tu raln ie  na to„ by dzieci jaknajwięcej 
czasu spędziły na wolnem powietrzu, 
w lesie, na plaży i t. p.

Pożyw ienie dostają dzieci 5 razy 
dziennie w ilościach dowolnych.

Dużych starań  dokładano  do tego,, 
żeby pożyw ienie było jaknafbardzdej 
urozm aicone, ,żeby dzieci dostaw ały 
kknajw ięcej jarzyn,, m leka i owoców. 
To też liczono jeden litr mleka dzien­
nie na dziecko wraz z chlebem sma­
row anym  masłem, lub m arm eladą owo­
cową, ozy miodem. Dwa razy  w tygo­
dniu miały dizieci c iasto  O biad składał 
się z dwóch dań, przyczem  4 razy w 
tygodniu dostaw ały  dzieci mięso.

Dzieci na kolonjach cieszą się dużą 
swobodą w skutek czego czują się b ar­
dzo dobrze, oraz zżywają się ze sobą 
łatw o.

Zw raca się uwagę na uspołecznienie 
dzieci — pow stały  więc na koloniach 
organizacje dziecięce jak samorząd, sąd 
koleżeński, sekcja dramaty czuła, hygje- 
niczna, sportowa, liteajacka i inne. w  
których biorą żywy udział w szystkie 
dzieci.

P raca  w społeczeństw ie dziecinnym 
na kolonji jest podzielania — a w 'ęc 
sekcja hygjeriicznsa baczy, by wszędzie 
był porządek i czystość, sekcjia sporto­
wa organizuje wycieazkr, gry sporto­
we, zawody, In,ne sekcje jak dramaty­
czna i literacka stara ją  się uprzyjemnić
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czas n a  kiołonji przez urządzanie przed• 
staw ień w każdą niedzielę i święto. Na 
program  przedstaw ień składały się śp ie­
wy chóralne, deklam acje, komedyjki.

Na przedstaw ienia przychodziły dzie­
ci z okolic w raz z rodzicami.

N astrój ma kolonjach był pogodny, 
miły i serdeczny,, dzieci czuły się, jak 
w w ielkiej rodzinie. Jedyną 'ich troską 
było to, że musizą w racać do W arszawy, 
że im się tę  dohre dni na kolon ja db 
skończą.

Ocena tegojgoezrofej pratcy.
Jestem  bardzo zadow olony z  wyni­

ków tegorocznych kolonji, gdyż odwie­
dzając w szystkie nasze kolonje, w idzia­
łem b ard zo  dodatn i wpływ kolonji na 
dzieci pod każdym  względem, o  ozem 
rów nież słyszałem  z ust wyohowaw- 
ców. Dzieci, k tó re  po przybyciu na ko­
lonje,, robią w rażenie  ludzi dorosłych, 
poważnych, o sm utnych tw arzyczkach, 
ociężałe, n iechętne do zabawy, mało 
ruchliw e — już po  paru  dniach zmie­
niają się: nab ierają  ochoty do zabawy, 
radości życia, stają się dziećmi. Bladość 
ustępuje — opaleniźnie, przytem  re­
zultaty  wagi są zadow alające bo prze­
ciętn ie  po 1 miesiącu na kolonji przy­
bywa dzieciom po 2,15 kg. Widm dzie­
ciom przybyło po 9 kg.

Jeżeli chodzi o zdrow otność dzieci,
to należy zaznaczyć, że naogół elem ent 
dzieci był pod względem zdrow otnym  
—zły—przyczem najgorszy elem ent sta­
nowią przybysze t  podmiejskich okolic 
W arszawy zwłaszcza dzieci z Żyrardo­
wa. Blade anem iczne, wychudzone, 
wszystkie fz powięksizionemi gruczoła­
mi. — Mieliśmy kilka w ypadków  cho­
rób Infekcyjnych jak szkarlatynę, osipę 
w ietrzną, zapalen ie  płuc, anginę. Dzię­
ki jednak sprężystej i um iejętnej pom o­
cy lekarsk iej w szystkie w ypadki zosta­
ły umiejscowione.

Nie dziwi to, gdy się zważy, jak 
złe są sta łe  warunki mieszkaniowe dzie­
ci robotniczych — najlepszym tego do­
wodem są dane o tem, w jakich w arun­
kach dzieci sypiają. Znikomy procent 
dzieci śpi samych, bo 28.5%, reszta lo 
jest 71.5%, śpi z rodzeństwem , z rodzi­
cami,, a naw et z innymi członkami rodzi­
ny. Dokładnie ta spraw a przedstaw ia 
się następująco:
same 
z m atką 
z ojcem
z rodzeństw em  we dwoję 
z rodzeństw em  we troje 
z rodzeństw em  i rodzicami 
z innym i osłonkam i rodziny

28.5%. 
16-5% 
8- % 

37.5% 
4-5% 
2.5% 
2,5 n
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Nasze dzieci w Wymyślmie. K,

Jednem  słowem, jestem zadowolony 
z wyników tegorocznycb kol w,i. W
przyszłości tylko dążyć będę do tego, 
żeby dzieciom  dać jeszcze lepsze wa- 
rujaki i objąć kołonjami wszystkie dzie­
ci robotnicze.

Muszę tu  również wspomnieć z uzna­
niem o naszych lekarzach, którzy z 
członkiem Zarządu Towarzystwa dr. 
Landy, na czele— pracowali niezm or­
dowanie przy badaniu paru  tysięcy 
dzieci, wysyłanych na Kolonje, o raz  o 
personelu biurowym i zakładowym, 
k tóry  oddaw ał się pracy swojej z całem 
poświęceniem.

Oprócz C entrali Tow arzystw a u rzą­
dzały  rów nież kolonje: O ddziały T-w a 
na prowincji w następujących m iastach: 

w e Lwowie, Lublinie, Częatachowie 
Łodzi i Kijakowie.



£»tr. 4  i B „ROBOTNIK", niedziela 16 września.

PRZEGLĄD PRASY
Handel i poświęcenia. — „Czwarta bry­
gada". — Nil desperandum. — Samo­
wystarczalność czy współzależność. — 

Mądra Polka po szkodzik:.
,,Kurjea- Potraamy" om awia osta tn ie  

narad y  „grubej p ią tk i" z udziałem  Nie­
miec i dochodzi do optym istycznych 
dla Niemiiec wniosków. „Kurjer P oran­
ny" kończy owe uwagi przypuszcze­
niem, że

,,Nie wydaje się, aby ten handel, który 
jak każdy handel wymaga oczywiście pe­
wnych „poświęceń" rozwijał się w sen­
sie dla Niemiec niepomyślnym" 
Dwugroszowa neofitka „Gazeta Po­

ranna" z gorliwością w łaściw ą wszysit- 
k>m neofitom , broni pifoudczyków i 
„czw artej brygady". „Robotnik" nieda­
wno przeprow adził zróżniczkow anie 
całego obozu pomajowego i możemy 
zapew nić „Gazetę Poranną", iż w o- 
bozie pomajowym jest m nóstw o ludzi, 
którzy pomimo walki, jaką prow adzi­
my z Rządem, czują się znacznie b li­
żej nas, niż p. Sadzewicza i mniej w sty­
du przynosi inn nasza rzeczow a k ry ty ­
ka, niż pochwały „Gazety Porannej".

Co się tyczy „czw artej brygady", to  
przydom ek ten  każdy uczciwy czło­
w iek  zaw sze uważa, i uważać będzie za 
obelgę. „Czwartej brygady" nie było, 
gdy Piłsudski odsunięty od w ładzy s'e- 
diział w Sulejówku, opuszczony p-zetz 
w szystk ich  z w yjątkiem  swoich naj­
bliższych ludzi. „Czw arta brygada" to 
ludzie, k tórych dewizą jest „górą na­
si", to  znaozy, że ci, co są górą — to  
są nasi. „C zw arta brygada" w reszcie 
— to  ludzie, k tórzy  z chwilą, gdy obo­
zowi pomajowemu pow inie się ncga, 
zorganizują się w  nową „brygadę", ro ­
tę, hromadę, obóz — zależnie od oko­
liczności — i s taną  znowu przy tych, 
którzy  będą „górą". D latego „czw arta 
brygada" jest synonimem karierow i­
czów, Ludzi bez pirzekonań, ludzi o 
giętkich karkach  i elastycznych su­
m ieniach i gdyby czw artobrygadziści 
poza powyższem i cnotam i nie byli i a k -  
że pozbaw ieni ambicji, to  powinni za 
tę obelgę bić po  twarzy.

A le to  się po nich nie pokaże! 
„Gazeta W arszaw ska" uderza w ton 

m inorowy z powodu zasadniczego u- 
znania przez m ocarstw a możliwości o- 
p-u szczenią Na dr en ji w term in ie  w cze­
śniejszym, aniżeli to  przew idyw ał T rak ­
ta t  W ersalski. Może to  is to tn ie  stać 
się w brew  naszej woli. Czyż tedy nie 
jest właściwiej, zam iast kw ękan :a i 
pojękiw ania, pogodzić się z faktem , 
k tó ry  w cześniej czy później mus; prze­
cież nastąp ić  i nie zrażać sobie bezce­
lowo sąsiedniego narodu, z którym  mu­
simy przecież rozpocząć norm alne 
współżycie.

W końcu artykułu  au to r każe  po­
m iędzy wiersizami domyśleć się, że nie 
byłoby ew akuacji Nadrenjii, gdyby je­
szcze obecnie istniał... K om itet N aro­
dowy.

O ni m ają  h um or!
„Dzień Polski" umieścił w czoraj a r­

tyku ł p. Jana  Bobrzyńskiego, w  k tó ­
rym  znajduje szereg cennych uwag, 
jakkolw iek nie nowych dla nas. A utor 
przeciw staw ia poronionem u pom ysło­
wi sam ow ystarczalności ideę w zajem ­
nej wym iany gospodarczej i piszę;

„...zrezygnow ać musimy z ambicji su- | 
w erennych i przeprow adzić ostrą  g rani­
cę między niezależnością polityczną, k tó ­
rą  faktycznie posiadam y, a mirażem nie­
zależności gospodarczej, k tó ra  w cywili­
zowanym świecie juz nie istnteje. T aka 
bowierń niezależność byłaby w obecnej 
epoce rów noznaczną z odcięciem  od 
św iata, z cofnięciem ku ltu ry  o la t sto  lub 
dw ieście, a  poniekąd naw et z w ygłodze­
niem . Czy nam to miło, czy niemiło, mu­
simy się poczuć do w spólnoty ekonom i­
cznej z innymi i nie krępow ać jej zanad ­
to pretensjam i nacjonalizmu i suw erenno­
ści politycznej".
D ale ' zaś czytamy;

„U łatw ienie wymiany ekspansji gospo­
darczej u łatw i także rozszerzenie się 
naszych wpływów politycznych drogą 
handlu, trak ta tó w  i sojuszów wszelkiego 
rodzaju. Przyznanie się do pewnej w spól­
no ty  z ekonom icznym  organizmem św ia­
tow ym  nie w yklucza pilnego strzeżenia 
specyficznych państw ow ych in teresów  
Polski. Sw obodna konkurencja zniszczy 
w praw dzie to, co u nas sztuczne, efem e­
ryczne a pretensjonalne, a le wzmocni to, 
co zdrow e, podnieci energję tw órczą n a ­
rodu, znorm alizuje stosunki, popraw i bez 
w ątpliw ości kw estję socjalną i — otwo 
rzy nam świat.

A le pam iętać trzeba, że jak żadna je­
dnostka nie może być dzisiaj absolutnie 
niezależną, chyba na odludnej wysipie, 
tak  nie może być- całkow icie niezależnem  
żadne cyw ilizowane państw o. P rzeciw ­
nie, we wzajem nych po trzebach  leży au ­
to ry te t i siła".
Pani Iza Maszczeńska w  „Kurierze 

Warszawskim", pisząc o Polakach na 
m iędzynarodowej arenie, niebacznie 
rzuca następującą c ierpką uwagę pod 
adlresem obozu. d,o k tórego n a le ż y  

„Jeszcze gorsze robi wrażenie, gdy wo­
bec cudzoziemców narzekamy jedni na 
drugich, klasa na klasę, partia na partję,

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA HANDLOWE POL­

SKO - NIEMIECKIE.
W czoraj o  godz. 11 ra n o  rozpoczę­

ła obrady komisja w eterynary jna. Ze 
strony polskiej przew odniczącym  k o ­
misji jest p. F ischeder dyr. dep. w e te ­
rynaryjnego Min. Roln. Ze strony n ie ­
mieckiej przew odniczy komisji radca 
min. p. K ahler. Ponadto  obradują ta k ­
że dwie podkomisje, wyłonione na 
pierwszem posiedzeniu komisji praw ni­
czej.

W  poniedziałek obradować będą trzy 
komisje, prawna, węglowa i taryfowa. 
Rokowania są już obecnie w  pełnym 
toku we wszystkich komisjach.

SPRAWY BUDŻETU PAŃSTWA.
Jak  się dowiadujemy, na przyszły rok 

budżetow y 1929 30 nie będzie opraco­
w ywany specjalnie budżet inw estycyj­
ny, gdyż budżet uchwalony w roku b ie ­
żącym objął rów nież inw estycje pań­
stwowe, jakie będą dokonane w  roku 
1929 30.
KONTROLA DŁUGÓW PAŃSTWO­

WYCH.
W nadchodzącej sesji sejmowej zło­

żone zostan ie  obu izbom ustaw odaw ­
czym spraw ozdanie sejmowej komisji 
kontroli długów państw ow ych z jej 
dotychczasowej działalności. (P.I.D.)

OBRADY KLUBU P. S. L. 
„WYZWOLENIE".

W czoraj odbyło się posiedzenie klubu 
,-Wyzrwolenia" pod przewodnićfwem  
w icem arsz. W oźnickiego, k tó ry  wygłosił 
refera t polityczny o sytuacji. R eferat 
przyjęto bez dyskusji do wiadomości. 
Nad referatem  posła Malinowskiego o 
sytuaaji gospodarczej oraz posła Bagiń­
skiego w sprawach organizacyjnych 
rozwinęła się dyskusja, k tóra wykazała 
całkow itą  zgodność Doglądów na  sp; awv 
aktualnych zagadnień politycznych. 
Dyskusja w ykazała również, iż klub jest 
zdecydowany w czasie nadchodzącej 
sesji sejmowej bronić ustroju dem okra­
tycznego i parlam entarnego przed za­
miarami .radykalnych zmian.

W  myśl wymogów regulaminu, który 
przewiduje, iż co rok przed sesją jesien­
ną parlam entu odbvwa się w ybór no­
wego prezydjum klubu, prezydjum o- 
becne zgłosiło rezygnację. W ybory od­
będą się 1 października.

Z MIN. SPRAW WEWN.
Dziś pow raca do W arszaw y z *ns- 

pekcji województwa tarnopolskiego 
m inister spraw  w ew nętrznych, gen. 
Składkow ski. k tóry  w poniedziałek o- 
tworzy zjazd wojewodów w W arsza­
wie.

ZMIANY W MIN. POCZT I TELE­
GRAFÓW.

„Kor. W arsz.” donosi: Jak  słvrhać 
obecny wicemin. i dyr. dep. techa. 
Min. Poczt i Tel p. D obrowolski p rze­
chodzi na em eryturę. Na stanow isko 
w icem inistra w ym ieniany jest dyr dep 
ogólnego p. Frączkow ski, stanow isko 
zaś dyr. dep. teohnioznego objąłby inż 
Kowalski, w iceprezes dyrekcji w ar­
szawskiej.

MARJA KONOPNICKA.

P R Z E D  SĄ D EM
Drobny, wychudły, z oczyma jasnemi, 
W których łzy wielkie i srebrne

wzbierały 
I gasły w rzęsach spuszczonych ku

ziemi:
Blady, jak nędza, a tak jeszcze mały,
Że mógł rozpłakać się i wołać: „matko!1* 
Gdyby miał matkę i mógł stroić psoty, 
I pocałunków żądać, i pieszczoty,
I spać na piersiach ojca; a tak drżący, 
Jak ptak, wyjęty z gniazda i już mrący, 
Wiejski sierota stał w sądzie przed

kratką.
* **

A dziwna była ta sala sądowa:
Wielka, i pusta, i ciemna, i chłodna,
I bezlitosna, i łez ludzkich głodna,
I nigdy dla nich nie mająca słowa 
Miłości bratniej, i taka surowa,
Tak spiskująca ławkami w półkole 
Na ludzką nędzę i ludzką niedolę, —  
Że Chrystus biały, co stał tam w

pobliżu,
Zdawał się cierpieć i drżeć na swym

krzyżu.
**

*

Przy winowajcy nie było nikogo„.
I któżby bronił dziecięcia nędzarzy? 
Chyba te wielkie dwie łzy, co po

twarzy
Leciały jakąś pełną iskier drogą;
Chyba dzieciństwo, nędz pełne, sieroty, 
I chyba tylko promyczek ten złoty,
Co mu przez okna upadał na głowę, 
Jakby Bóg gładził włosy jego płowe.

*
W szedł sędzia, spojrzał i rzekł: „Gdzie

rodzice?" 
„Nieznani” — odrzekł pan pisarz z

powagą.
Chłopiec wzniósł zgasłe, błękitne

źrenice,
I ściągnął śTńtkę na pierś swoją nagą, 
Jak gdyby nagle od jednego słowa 
Zdjęło go zimno i pustka grobowa... 
Sędzia zadumał s'ę. pochylił czoła  
I spytał znowu: „Czy w wiosce jest

szkoła V '
— „Nie" — Pisarz zwykłe chmurny był

w urzędzie. 
Przytem — pytanie było iskoś dziwne... 
Wahał się chwilę, czy właściwem

będzie;
Odpowieź chłopca pisać w protokóle; 
W iec wyprostował palce swoie sztywne 
I bębnił zlekka po szarej bibule.

***

Mflr SMtEK TOO). WimW
W  „DOMACH SPÓŁDZIELCZYCH',

W czoraj popołudniu Marsz, tow  D a­
szyński odw iedził jedną z koloni; bu­
dow anych przez Spółdzielnię M iesz­
kaniow ą „Domy Spółdzielcze",

Tow. Dasizyski w yraził uznanie dlla 
sprawności zarządu, której dowodem 
jest w ybudow anie w ciągu jednego ro ­
ku gmachu „Ogniska K ultury" i 6C do­
mów dla inteligencji pracującej, oraz 
podziiw dla piękna archi tektoniki wy­
budow anych osiedli.

A sędzia patrzył na drżącą dziecinę:
Na rece n a g ie , w y c h u d łe  i sine;
Na nierś zaoadtą i nedzne łachmany; 
Na b’ssk tych oczu zmącony i szklany, 
Odzie orzecie* mogłv odbić s’’e w*eb?osy; 
Na drobną główkę, gdzie myśl ńł”cho

śpiąca
Nie znała świata innego prócz słońca, 
I inych wrażeń ożywczych, prócz rosy.

***

EGZAMINY
DLA URZĘDNIKÓW K OLEJO­

WYCH
W czoraj w ice - prezes Zw. Zaw. K o­

lejarzy (Z.Z.K.) tow. Maxamin, in terw enio­
wał w Min. Kom unikacji w spraw ie egza­
minów dla urzędników kolejowych, t. j. a- 
systentów , st. asysten tów  i t. d. Min. K o­
munikacji stanęło  na stanow isku, że mimo 
szeregu okoliczności, k tó re  przytoczył tow. 
M axamin, nie może odstąpić od zasady sto 
sow ania egzaminów dla w szystkich u rzęd ­
ników  kolejowych O dstąpienie od tej za ­
sady może nastąpić tylko w bardzo nielicz­
nych i wyjątkowych w ypadkach.

dzielnica na dzielnicę. Poniew aż na ogół 
nie jest to zw yczajem szanujących się na­
rodów , w ysnuw ają z tych  skarg zbyt 
daleko idące w nioski".
Szkoda, że pan i I. M. ta k  późno po­

szła po rozum  do głowy. N ależało tę 
praw dę sobie uprzytom nić prized kil­
kom a laty , k iedy to  rózm aite  endeki 
jeździły po Europie i psioczyły na 
„bolsBewiick'e" riządy polskie. b.

I dziwnym cieniem zaszło ron oblicze,
I w piersi uczuł drżenie tajemnicze, 
Jakbv ta sala pusta była tronem,
Na którym przyszłość z rzołem

zachmurzonem 
Zasiada- pełna klęsk 1 spustoszenia...
I jakiemś grzmlącem i ogromnem

sło-wem
Oblicza plony na polu jałowem.
Przed sąd wzywaiąc całe pokolenia...
I widział, iak szły tfeste, ciemne tłumy 
I tamowały ruch globu w błękicie...
I spostrzegł, pełen trwogi i zadumy,
Że były chmurą ogromną o świcie, 
Przez którą przebić nie mogłp się

słońce,
I zmierzch nad ziemią trwał przez lat

tysiące...
Widział że tłum ten — to siła, stracona 
Dla wielkich celów i dążeń ludzkości,
I czytał w groźnem spojrzeniu

przyszłości,
Że chce rachunku z miljona...
I uirzał nagle, że wydziedziczeni 
Za społeczeństwa swego cierpią winy;
I przerażony — posłyszał w przestrzeni 
Sądy — nad sprawą chłopczyny„.

* **
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Rusinka z pod K ołomyJI powiada.:

Moja bielizna jesł 
zawsze śnieżno-biała, 

bo w wyborze mydła 
jesłem bardzo ostrożna. 

Używane przezemnie mydło 
musi oszczędzać bieliznę, być wy­

dajne i tanie. Dlatego też zawsze kupuję:

JELEŃ SCHICHT

WE WTOREK 18 WRZEŚNIA „DZIEŃ 
NIEMOWLĘCIA"

S P IS  WYCIECZEK

„Niechże was Chrystus — glos mówił
— rozsądzi, 

Kto więcej winien: czy ten nieświadomy, 
Co drogi nie zna i w ciemnościach

błądzi?
Czy wy, co grube spisuiecie tomy 
Karnej ustawy, a nie dbacie o to,
By uczyć dziecię, które jest sierotą... 
Niechże was Chrystus są d ził1 Lecz

krzyż czarny
Stał nieruchomy i cichy na stole,
Jako milczące wobec łez ołtarze...
A sędzia powstał i szedł, gdzie pacholę 
Blade czekało na wyrok surowy,
I dotknął reka jego płowej głowy,
I rzekł: „Pójdź dziecię! ja cię uczyć

każę!"

K om itet S to łeczny „Tygodnia Dziec­
ka" podaje do wiadomości, iż 18 b.m., 
t.. j. w „dniu niem ow lęcia" odbędą się 
następujące wycieczki.

W ykaz Instytucji do zw iedzania w 
trzecim  dniu „Tygodnia Dziecka", t.j. 
w dn. 18 w rześnia 1928 r.
Stacje Opieki m d  Matką i Dzieckiem  

i Stacje Higjeny Zapobiegawczej.
1. S tacja Hig:eny Zapobiegawczej — 

Puław ska Nr. 197 od g. 9—1-ej pp.
2. S tacja Higjeny Zapobiegawczej — 

G órnośląska Nr. 26 od g. 9—1-ej pp.
3. S tacja Higjeny Zapobiegawczej — 

Spokojna 15 od g. 9—1-ej pp.
4. Stacja Higjeny Zapobiegawczej - 

S iedzibua 26 (N. Brudno) od g. 9— 1-ej
P °P ' • _  ,

5. S tacja Opieki nad M atką i D r  cc-
kiem — Podwale 5 0  od g. 9 — 12-ej w 
poł.

6. Stacja Opieki nad M atką i Dziec­
kiem   Żoliborz, Schronisko Miejskie
od g. 1—2-ej pp.

7. S tacja O pieki nad M atką i Dz-’ec- 
p ,em — Pułaska 33 od g. 4—6-ej pp.

8. S tacja Opieki nad M atką i D ziec­
kiem  — B rzeska 10 od g 4—6-ei pp

9. S tacja Opieki nad M atką i Dziec­

kiem — Młynarska 7 od g. 4—6-ej pp.
10. Stacja Opieki nad M atką i Dziec- 

k :em — Litew ska 16 (K linika Chorób 
Dziec.) od g. 10— ll^fe *•

11. „K ropla M leka" — Nowy Świat 
22 od g. 12—3 pp.

12. Paw ilon Tow. „K ropla Mfleka" w 
Ogrodzie Saskim od g. 2— 4 pp.

13. Kuchnia Mleczna — W idok 15/17 
od g. 8— 10 r.

Żłobki Dzienne (Fabryczne),
14. Państw ow ego M onopolu Tytoń., 

u! D zielna 62 od g. 10—2 pp.
15. Państw ow ego M onopolu Spirytus. 

Zabkowsfca 33 od g. 10—2 pp.
16. Ruchoma Stacja O pieki Z ak ła­

dów Graficznych, „Jerozolim ksa Nr 91, 
od g. 9 r. do 4 pp.

Żłobki dzienne p ry w a ta  o.
17. Żłobek Zboru Ewangelicko-Aug- 

buirskiego, K aroikow a 77 od  g. 1C— 1-ej 
pop.

18. Żłobek Tow. Opieki nad Niemowl., 
Puław ska 33 od g. 9 r. do 6 pp.

19. Dom wychowawczy im ks. Bau- 
douin‘a, Nowogrodizka 75 od g. 11— 2

pcp.
20. Im K aro la  i  Marii, Leszno 136, 

od g. 2—3 pp.

*****

Przy obstrukcji, zaburzeni a ch*f traw ienia,
zgadze, uderz-emach do głowy, bólach gło­
wy i ogalniem niedom aganiu zażywa się ra ­
no naczczo szklankę naturalnej wody gorz­
kiej ,.Fran)Ciszka-Józefa'\ Na podstaw ie do­
świadczeń, dokonanych w klinikach chorób
w ew nętrznych, w oda Franciszka . Józefa 
jest jedynym i najskuteczniejszym  środkiem  
erze cxvszczai ac vm* 1269

ODCZYT TOW . PO S. ZYGMUNTA 
ŻUŁAWSKIEGO

Sekretarza Generalnego Kom. Centr. 
Zw. Zaw.

Sekretarjat Komisji Okręgowej Zwiąż 
ków Zawodowych m. Warszawy urzą­
dza odczyt tow. pos. Zygmunta Żuław­
skiego na temat „Obecna polityka go­
spodarcza" dla członków zarządów 
Związków i delegatów fabrycznych.

Odczyt odbędzie się we czwartek, 
20 b. m., o godz. 7 wiecz, w dużej sali 
Związku Metalowców (ul Leszno 53). 

W stęp za okazaniem mandatu.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻY T. U. R.

Dnia 20 w rześnia (czw artek) o godz. 
7.30 w. odbędzie się Odczyt tow. p°sła 
K. Czapińskiego p. t. ZJAZD MIĘDZY­
NARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ W 
BRUKSELI. (Dzieje M iędzynarodówki 
po wojnie, obecny jej stan, przebieg 
zjazdu w Brukseli, spraw y polskie, za­
gadnienia bolszewizmu i faszyzmu. U- 
chwały: polityozna, gospodarcza, roz­
brojeniow a i kolonjalna. Znaczenie i 
wyniki zjazdu).

Odczyt odbędzie się w lokalu Zwią» 
ku Pracow ników  Miejskich, Warecka 7, 
2 p. Tow arzysze staw cie się licznie 
W stęp wolny dla wszystkich.

W IEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO W IEDZA 
ZAKŁADAJCIE W SZEOZIE ODDZIAŁY T. U. R .
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TELEGRAMY
OBRADY KOMISJI LIGI HARODOW

KONTROLA PRZEMYSŁU WOJENNEGO
Gemewiaj 15 w rześnia. (PAT.) Szwajc. 

ag. tel. Komisja rozbro jen iow a Zgro­
m adzenia Ligi Narodów zajm ow ała się 
(popołudniu spraw ą m iędzynarodowego 
uikładu o kontro li fabrykacji broni, a- 
tnumic.j'i i m aterja łu  wojennego. W to ­
ku dyskusji przedstaw iciel Francji, Jou- 
haux, wygłosił dłuższe przem ówienie, 
k tó re  w yw arło  w ielkie w rażenie. W 
m ow ie swej w skazał on na w ielce do­
niosłe znaczenie opracow ania między­
narodow ego układu o kontro li p rze ­
mysłu wojennego, zaznaczając, iż n a le ­
ży czynić rozróżnien ie  pomiędzy 
przem ysłem  pryw atnym , a fabrykacją

broni w zakładach państwowych. P ry­
w atna  fabrykacja broni pow inna być 
kontro low ana szczególnie ostro, gdyż 
p rzedstaw ia ona  pow ażne n iebezp ie­
czeństw o. Dalej m ówca w skazał na 
zw iązek w ew nętrzny, istniejący pom ię­
dzy konferencją rozbrojeniow ą, a kon­
ferencją dla opracow ania tej specjalnej 
konwencji. W w yniku dyskusji komi­
sja zgodziła się na utw orzenie kom i­
te tu  4-ch w  składzie: hr. Bernslorff,
G uerrero, S ato  i Jouhaux, k tórego  z a ­
daniem  będzie zbadanie różnych p ro ­
jektów  i zdanie spraw y na plenum ko­
misji.

BUDŻET MIĘDZYN.-BIURA PRACY
Genewa, 15 w rześnia. (PAT.) Szwajc. 

Ag. Tel. Komisja budżetow a p row a­
dziła dziś chwilami nam iętną dyskusję 
nad  budżetem  m iędzynarodowego Biu­
ra  Pracy. ‘ W czasie dyskusji poszcze­
gólni mówcy domagali się w prow adze­
n ia  oszczędności oraz zw rócenia w ięk­
szej uiwagi na jakość a nie na  ilość 
pracy  Biura. Zdaniem kilku mówców 
niebezpiecznem  jest zaw ieranie zbyt 
w ielu konwencji, k tó re  następn ie  nie

byłyby ratyfikow ane przez poszczegól­
n e  kraje. Dyr. B iura A lbert Thomas, 
b ron ił z zapałem  budżetu, wskakując 
na olbrzymie zmaozenie socjalne Biura 
i uzasadniając zwyżkę budżetu o p rze­
szło V2 miliona franków  zw iększeuiem  
zadań Biura. W końcu swej mowy Tho­
mas dom agał się przyjęcia budżetu. 
Dalszy ciąg dyskusji w te j spraw ie od­
roczono do poniedziałku.

REW IZJA STATUTUj MIĘDZYN. TRYBUNAŁU SPRAWIEDLIWOŚCI
Genewa, 15 września. (PAT.) Szwajc. 

Ag. Tel. Podczas dyskusji w pierw szej 
Komisji (Prawnej) Zgrom adzenia Ligi 
nad  wnioskiem  francuskim , żądającym 
rew izji s ta tu tu  sta łego  Międzyn. T ry­
bunału Sprawiedliwości, w ielu mów­
ców d a ło  w yraz poglądowi, że ew en­
tua lna  rew izja w  żadnym  raz ie  n ie po­
w inna iść zbyt daleko, o ile się choe, 
aby była ona jednom yślnie p rzy jęta  
przez przyszłoroczne Zg 'om adzenie Li­

gi. M. io. przew idziane są ew entualne 
następujące zmiany s ta tu tu : Zw iększe­
nie liczby sędziów, podział spraw  spor­
nych pomiędzy dwie izby Trybunału o- 
ra z  w zbronienie sądziom -zastępcom  
zajm ow ania stanow isk urzędowych w 
swych krajach. O pracow anie spraw o­
zdan ia  na plenum Zgrom adzenia L.gi 
pow ierzone zostało delegatow i belgij­
skiem u H enrykow i Rolin.

POGRZEB
TOW. EDWARDA PORCZKA
W czoraj tow arzysze z K oła im. St. 0 -  

krzei W arsz. Org. Mł. T. U. R odprow adził 
li na wieczny spoczynek zw łoki tow  E d­
w arda  Porczka, zm arłego 12 b. m., vice - 
przew odniczącego R. D. S. „Ogniwo .

K ondukt żałobny poprzedzał w ieniec od 
tow arzyszów  turow ców  oraz sz tandar K o­
ła  im. St Okrzei.

N ad trum ną przem aw iał tow. T adeusz 
Jabłoński, żegnając zm arłego w imieniu 
Zw. Robotn. Stow. Sportow ych i O rgani­
zacji Młodzieży T. U. R ,  których zm arły 
był członkiem, będąc zaw sze sumiennym 
tow arzyszem  w pracy organizacyjnej.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim tow arzyszom  z W. O. Mł. T. 

U. R. i przyjaciołom  zm arłego Edw arda 
Porczka, którzy  okazali swą pomoc przy 
pogrzebie i w spółczucie, sk łada gorące p o ­
dziękow anie Rodfljpa.

WYJAŚNIENIE
W S P R A W I E  1 5 ° | 0 DODATKÓW 

UPOSAŻENIOWYCH
W obec nasuw ających się w ątpliwości w  

sferach urzędniczych, min. skarbu w yjaś­
nia, że m iesięczne d oda tk i uposażeniowe 
w  w ysokości 15 procent, przyznane na o- 
k res 1928-29, nie mają charak te ru  podw yż­
szenia uposażenia, oraz, że dodatk i te  pod­
legają zajęciu adm inistracyjnem u i sądow e-

UZNANIE RZĄDU RZESZY DLA NIEMIECKIEJ 
DELEGACJI W LIDZE NARODOW

Berlin, 15 września (PAT). Po dz’- 
siejszem posiedzeniu gabinetu Rzeszy, 
poświęconym rokowaniom genewskim, 
w ydany został oficjalny komunikat, w 
którym  zaznaczono, że gabinet Rzeszy 
zebrał się dziś pod przewodnictwem 
min. Groenera. Na posiedzeniu tem, w 
którem  wzięli udział min. Curtius, Dit- 
rich, von Guerard, Hilferding, Seve­
ring, Schaetzel i W issel, szczegółowo

omówiono sytuację genewską Niemiec, 
predstaw ioną w sprawozdaniach dele­
gacji. Stanowisko, zajęte przez dele­
gację niemiecką w  Genewie, spotkało 
się z jednomyślnem uznaniem gabinetu. 
Stanowisko gabinetu Rzeszy w kwesł- 
jach, k tóre były przedm iotem  narad, 
zostało telegraficznie zakomunikowane 
delegacji w Genewie.

NIEMIECKIE WARUNKI ROKOWAŃ 0  NADRENJI
Berlin, 15 września (PAT). Półofic- 

Jalne informacje przebiegu obrad gabi­
netu  Rzeszy słwiedzają, że posiedzenie 
poświęcone było kwestji utworzenia ko­
misji, k tóraby przeprow adziła rokow a­
nia w sprawie odszkodowań, oraz ko­
misji konstatacyjno - pojednawczej. W 
kwestji komisji konstatacyjno - pojed­
nawczej gabinet stanął na stanowisku, 
że Niemcy gotowe byłyby zgodzić się 
na utworzenie takiej komisji pod wa­
runkiem , iii działalność jej trw ać będzie 
tylko do roku 1935-go, to znaczy do ro­
ku, w którym T rak ta t W ersalski prze­
widuje ostateczną ew akuację Nadrenji. 
Półoficjalny kom entarz podnosi tu, że 
nie jest 4dotychczas wyjaśnioną sprawa, 
W jaki soosób utworzenie podobnej ko­
misji miałoby zostać uzgodnione z u-

stępem l-szym  art. 4 pak tu  locam eń- 
skiego, k tóry  wogóle wyklucza kontr 1- 
lę. Tein pogląd gabinetu odpowiada, jak 
donosi ( kom unikat półoficjalny, całko­
wicie stanowisku Stresem anna w mowie, 
wygłoszonej w Reichstagu, w której 6- 
świadczył, że nie można dawać okazji 
do powstania przypuszczenia, że Niem­
cy byłyby gotowe okupić skrócenie te r­
minów okupacyjnych przez zgodę na u- 
tworzenie instytucji stałych, w ykracza­
jących poza ram y T rak ta tu  W ersalskie­
go. Na utworzenie komisji, któraby 
przeprow adziła rokow ania w sprawie 
odszkodowań, gabinet zgodził się rów ­
nież pod warunkiem, że kw estja ta by­
łaby rozważana niezależnie od kwestji 
ewakuacji Nadrenji.

TRZECIA KONFERENCJA
i Genewa, 15 września (PAT). W  nie­
dzielę popołudniu zbierze się poraź 
trzeci konferencja sześciu w  sprawie 
przedterm inowej ewakuacji Nadrenji. 
Spodziewają się tu, że jutro nastąpi dal­

sze sprecyzowanie tego zagadnienia, 
zarówno co do istoty, jak i co do planu 
rokow ań i uzgodnienia ich z decyzjami 
gabinetów paryskiego i berlińskiego.

MIM

ROZWOJ SIEC! GAZOWEJ
NA PRZEDMIEŚCIACH 

W ARSZAW Y
Rozwój sieci gazowej na przedmieściach 

szybko postępuje naprzód. W Mokotowie 
Powiększono miejską sieć gazową o 4587 
metrów i objęto nią ulice: Madalińskiego, 
Grażyny, Szustra, Łomnicką, Wikt orską, 
Malczewskiego, Lenartowicza, PPicką, Kra­
sińskiego Puławską.

W najbliższym czasie sieć gazowa na u- 
łicach Sziu&tra i Malczewskiego ulegnie dal­
szemu rozszerzeniu o 3500 metrów.

Ogólna dość przewodów gazowych w 
Sieloach wynosi 9200 metrów, z czego w 
ciągu r. b, wykonano prawie połowę, bo 
3787 metrów.

Kompletny remont samochodów
o sobow ych  i c ięża ro w y ch

Budowę nowych i remont starych chłodnic samochodowych
w sze lk ich  ty p ó w

Wykonywują
Zakłady Przemysłowe

D r. LUDWIK ZIELIŃSKI
W a r sz a w a , W o lsk a  Nr 169 , t e le f o n  5 3 -6 2  1 53-15.

W Y KO NAN IE SZYBKIE, SO L ID N E  i TERM INOW E
^  o b r ę b ię  W ie lk ie j  W a r sz a w y  w ła s n e m i śr o d k a m i p r z e w o z ó w , z a b ie r a m y  

sa m o c h o d y  i  c h ło d n ic e  d o  re m o n tu .

Co słychać na toieele
k r o n ik a  t e l e g r a f i c z n a

TORNADO NAWIEDZIŁ 
ST. ZJEDNOCZONE.

W edług wiadomości, otrzymanych z 
okolic Stanów Zjednoczonych, nawie­
dzonych przez tornado, w stanach Ne­
braska, Illinois, południowej Dakoty i 
Wisconsin, poniosły śmierć 43 osoby, a 
bardzo wiele zostało ranionych. Szko­
dy są oceniane na zgórą dwa miljony 
dolarów. Najgwałtowniejszy huragan 
nawiedził stan 111'nois, gdzie liczba za­
bitych wynosi 32 osoby. Departam ent 
W ojny otrzym ał wieczorem telegram 
od gubernatora Portorico, zawiadamia­
jący, że na skutek huraganu parę  ty ­
sięcy osób zostało bez dachu nad głową. 
G ubernator przewiduje, że na akcję po­
mocy dla ludności potrzebne będzie kil­
k a  miljonów dolarów, W  San Juan  z 
80% domów zostały pozrywane dachy.

ZAGRZEBANI POD GRUZAMI 
FABRYKI.

Z R o c k fo rd  (Illinois) domosi PAT: 
D o ty c h c z a s  w y d o b y to  30 zw ło k  z po d  
giruzów jed n e j z fa b ry k , k tó r a  z a w a liła  
się  w czo ra j w s k u te k  cy k lo n u , g rz e b ią c  
se tk i ro b o tn ik ó w . C a ła  lu d n o ść  r o b o t­
n ic z a  z  w ła sn eg o  p o p ę d u  n ie s ie  po m o c 
r a n n y m . W  in n y c h  czę śc iach  m ia s ta  
z g in ę ło  6 osób .

LOT OKRĘŻNY HYDROPLANÓW 
ANGIELSKICH.

Do Singapore przybyły wczoraj czte­
ry aeroplany, należące do angielskich 
sił lotniczych, kończąc w ten sposób 
lot okrężny z Anglji przez Indje i Au- 
stralję do Singapore. Lot wynosi 23 ty­
siące mil.

ANGIELSKI PISARZ 
W POLSCE

W  K rakow ie baw i znany pisarz i publi­
cysta angielski p. Belloc, k tó ry  objeżdża 
P olskę z zam iarem  opisania swych w ra ­
żeń, odniesionych podczas podróży. 
P. Belloc jest wielkim przyjacielem  Ches- 
te rto n a  i odnosi się nader sym patycznie do 
spraw  polskich.

Wiadomości Z  CAŁEGO KRAJU

SPADEK PŁAC
ZAROBKOWYCH W  WIELKIEJ 

BRYTANJI
W Anglji odbywa się od pewnego czasu 

stała obniżka płac zarobkowych. W ciągu 
pierwszych 7-miu miesięcy r. b. redukcje 
płac wynoszące w suimie 17.258 f. dotknę­
ły 200.000 robotników. W r. 1927 w tym sa­
mym okresie cziasu redukcje płac dosięgły
308.000 funtów i objęły 1.698.000 robotni- 
ników, podwyżki zaś płac wyniosły tylko
7.000 funtów i objęły 62.500 robotników.

W Czerniakowie długość przewodów do­
szła do 5240 metrów, licząc w tem wykona­
ne w r. b. połączenie z siecią miejską ul. 
Sadyhnej.

KOLPORTAŻ W IE L K IE J
PO W IEŚC I

ZUCHWAŁY LOT
daje 80%  zysku miesięcznie

Każdy, mający parę godzin wolnych 
może zająć się sprzedażą zeszytów 
robotnik, urzędnik, nauczycielka, 
pracownica biurowa, uczeń szko­

ły średniej, a nadewszystko 
kobiety nie pracujące zawodo­
wo, mająsd dużo wolnego cza­

su a za mało pieniędzy. 
Instrukcje bezpłatnie 

wysyła

M. A R C T
W arsza w a  N o w y -Ś w ia t 35.

Czuma-Berent-Kaszyńskl— 
a strajk w fajansowni 

w Pruszkowie
PRUSZKÓW.

Z ogromnym hałasem Czumo - Komu­
nistyczny związek zwołał zjazd delega­
tów fajansowni do W łocław ka; tam  za- 
agitowano delegatów i wmówiono w 
ncih, że należy zastrajkować o 30 i 40 % 
podwyżki, oraz tylko strajkiem  da się 
tą  podwyżkę uzyskać. Delegaci po w y­
słuchaniu przemówaeń czumowskich 
,„wodzów proletarjatiuM, ro&jechali się i, 
oczywiście, znając w archolstw a tych p a ­
nów do strajku nie przystąpili.

Jedynie fabryki w Pruszkowie: Eren- 
reicha i w  Nowym Dworze Winogrado­
wa stanęły, ale również dzięki rozmai­
tym sztuczkom i podstępom  Kaszyń­
skiego, kfóry posługiwał się nawet fal- 
szywemi depeszami o strajku w  innych 
fabrykach. Robotnicy w Nowym Dwo­
rze spostrzegli się prędko, że padli o- 
fiarą mistyfikacji o ogólnym strajku i 
na trzeci dzień strajk zlikwidowali i po­
wrócili do pracy.

Gorzej jednak wyszli na swej łatw o­
wierności robotnicy z Pruszkowa, któ­
rzy  mieli koło siebie B eren ta , znanego 
w archoła z pod znaku Czumy na te re ­
nie Pruszkowa. Ten stale robotników 
utrzymywał w mniemaniu, że już... już, 
a szala zwycięstwa przechyli się na 
stronę robotników — i strajk w Prusz­
kowie trwa do tej poryv

W  końcu, widząc, że dłużej aie moż­
na już blagować, czumowcy zostawili 
robotników  w swojemu losowi, a Kaszyń 
ski sekretarz okręgowy Czumowców w 
W arszawie, złożył znamienne oświad­
czenie, że wobec tego, iż fabrykant 
nie chce rozmawiać z ich przedstawi­
cielami, oni się wycofują ze sprawy 
strajku i z całej akcji!!!

Po siedmiu tygodniach strajku, po 
wygłodzeniu 300 robotników z rodzina­
mi, po doprowadzeniu ich do ostatecz­
nej nędzy, ci czumowscy prowodyrzy 
zostawili robotników  swojemu losowi 
przeprow adzając z całą bezwzględnoś­
cią hasło: „im gorzej, tem lepiej".

Robotnicy, widząc, jak zostali w y­
prowadzeni w pole. zwrócili się do Ko­
m itetu P. P. S. w Pruszkowie z prośbą 
aby przyszedł im z pomocą, przyozem 
delegaci złożyli odpowiednie pisemne 
o*wiado . nie.

Kom itet P. P. S. zwrócił się wobec 
tego do Sekretarza Okręgowego Cen­
tralnego Związku Robotników Przem. 
Chemicznego, tow. Dłużniewskiego, aby 
zajął się tą  sprawą.

Tow. Dłużniewski, po porozumieniu 
z delegacją strajkujących robotników, 
poczyń ’ kroki w sprawie zlikwidowa­
nia zatargu.

Centralny Związek Robotników Rrze- 
mysłu Chemicznego nie pierwszy raz 
już, ratuje robotników z nieszczęścia, 
w które ich wnędza organizacja Cza­
rnowska. Tak było ze strajkiem w za. 
pałkowni w Grodnie; tak było w zapał- 
kowni „Sil es ja" w Czechowicach, o- 
statnio zaś — w sprawie niby to ogólne­
go strajku zapałkowni, o czem szerzej 
pisaliśmy. Obecnie to samo dzieje się z 
robotnikami fajansowni w Pruszko­
wie.

Na szczęście, coraz mniej jest takioh 
naiwnych, którzyby dali się wprowadzić 
w błąd czumo - komunistycznym w ar­
chołom.

Powodzenie Wyborcze P.P.S.
KLECZEW.

W  w yniku w yborów do Rady M iej­
skiej w  Kleczew ie (pow. Konin) P.P.S.

zdobyta 358 głosów i 4 m^ntdaly (tt.
Jakóbow śki, M arszał, N ow akow ski i 
W ałowski), blok chadecko - endecko- 
isanacyjmy 3 m andaty, żydzi 4 m andaty  
i diziki 1 m andat.

Nowa placdwka oświatowa
WĘGRÓW.

S taraniem  miejscowych towarzyszów 
pow sta ł tu Oddział T. U, R. Je s t to 
pierw sza tego rodzaju p laców ka na te ­
ren ie  pow . węgrowskiego.

Na czele O ddziału T. U. R„ jako je­
go przew odniczący, s tan ą ł miejscowy 
nauczyciel, tow. Stanisław Czyżewski

Nowy proces polityczny 
Ukraińców

LWÓW.
Dnia 28 b. m. rozpocznie  się w  Sta­

nisław ow ie w ielki p roces polityczny 
przeciw ko aresztow anym  w  czerw cu 
r. b. ruisinom, Hohdpowi Iwanowi, Cze* 
purze Iwanowi (w łaścicielowi księgam i 
„Bystrzyca"), Faniegiew iczów i W asy- 
lem u i Chmielewiczowi A leksandrow i. 
A kt oskarżenia  zarzuca obw inionym  
należen ie  do sipisku antypaństw ow ego. 
Pracow ali oni nad  kulturalnem  i eko- 
nom iaznem  zbliżeniem  z U krainą so­
wiecką. A k t oskarżenia  zanzuca rów ­
nież w ym ienionym  należenie  do U k ra­
ińskiej O rganizacji W ojskowej i upra­
w ianie akcji szpiegowskiej na rzecz  U- 
krainy. (A. W.).

Przodownik policji—fałsze­
rzem

WILNO
Władzie policji państwowej zawiesiły w 

czynnościach służbowych sekretarza wy­
działu śledczego pp. st. przód. Konarskie­
go, który dopuścił się fałszerstwa doku­
mentów, w celu uzyskania z kasy policyj­
nej j»ożyczki. Fałszerstwo wykryto przypad 
kowo, w chwili, kiedy podanie ze sfałszo­
wanym podpisem komendanta p. p. znajdo­
wało się w komendzie miasta. Kbnarsld 
poprzednio był w Warszawie na rocznym 
kursie dla oficerów policji.

Majątek miasta Wilna
Wydział samorządowy Urzędu Wojewódz 

kiego zestawił dane, dotyczące majątku i 
zadłużenia m. Wilna. Stan majątkowy Wiś- 
na (ziemie, nieruchomości, przedsiębiorst­
wa), obliczony przy parytecie 1 rubel —. 
4.56 zŁ, wynosi 73.414.000 zł., stan zai  za­
dłużenia około 8.500.000 zŁ, przyczem dług 
rządowi rosyjskiemu pokrywa się częściowe 
zobowiązaniami tegoż rządu.

P a r c z e w — po d  g ro z ą  p o ż a r ó w
P rasa tutejsiza podaje, że mieszkań­

cy m iasteczka P arczew ie żyją obecnie 
pod grozą n ieustannych  pożarów. D o 
policji nadchodzą anonim y, w  k tó rych  
nieznani osobnicy obiecują podpalić 
m iasto ze w szystkich stron . P róbką 
spełnienia tych obie tn ic  było podpale* 
n ie  m iasta w  dwóch odległych-punktach 
13 b. m., w  czasie, gdy miejscowa) 
slraż  p o żarn a  w yjechała w łaśnie z r a ­
tunkiem  do W isznfcy, gdzie był pożar.

Defilada pułku
SIEDLCE.

Wczoraj powrócił z manewrów, stancjo- 
trujący tutaj 22 p. p. Pułk, którego żołnie­
rze pozostają w sympatycznych stosunkach 
z całą ludnością, przedefilował przed zgro­
madzonymi przedstawicielami władz, z to­
warzyszem Feistem. prezydentem miasta, aa 
czele. i

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono- 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 

160 czasopism — codziennie od 6 — 8

I n

OD M Y S IE J  W I I  / X  
DO SAM D O M IM G O

PROWADZA NAS

POWIEŚCI HISTORYCZNE
J. I. KRASZEWSKIEGO

najpłodniejszego i najpracow itszego pisarza w szystkich narodów. K raszew ­
ski pragnął przedstaw ić dzieje Polski w  takiej formie, by każdy łatw o i 
z przyjem nością poznał je gruntownie. Przekazał nam je potęgą sw ego tu­
leniu  w  formie romansu, pow ieści obyczajow ej, lub awanturniczych pa­

m iętników, jednak bezw zględnie prawdziwie.
30 n a j le p s z y c h  p o w ie ś c i  w y b r a ło  W y d a w n ic tw o  M. A  R C T A  
i wydaje obecnie na warunkach dogodnych. Dla zamawiających cały cykl 

roku warunki specjalne.

TOM TYLKO 1 ZŁOTY
bo IO *1. Kwartalnie za lO tomów

PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJE KSIĘGARNIA M. A R C T A
N ow y-Św iat 53 W ARSZAW A P . K. O. 196

ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW
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Zmiana rozkładu jazdy
na warszawskich kolejach dojazdowych

, f

Z dniem 16 w r z e ś n i a  r. b.  wprowadzony zostaje z i m o w y
rozkład jazdy:

Na kolei Wilanowskiej
odchodzą z W arszawy do Piaseczna: o go 
dżinie 6.23, 8.48, 12.39, 16.44, 17.49, 24;

do Chyiliczek I: 10.10, 15.53, 19.44.

do Chyiiczek II: 11.14 (pociąg ten w nie­
dzielą, święta i wtorki dochodzi do Pia­
seczna) : 

do Chylić: 14.44, 21.50;

do Warszawy przychodzą: 
z Piaseczna: 8.27, 9.40, 12.13, 16.23, 20.17, 

21.21;
z Chyiiczek I: 13.13, 18.48, 22.49; 
z Chyiiczek II: 14.21 (pociąg ten w nie­

dziele, świąta i wtorki odchodzi z Piasecz­
na);

z Chylić; 7.26, 17.14.

Na kolei Jablonna-Karczew
odchodzą z Mostu do Karczewia: 7.33, 9.15,
12.17, 14.20, 18.02, 18.55, 20.03, 21.48;

do Otwocka: 11.17, 15.48, 16.43, 23.48; 
do Falenicy tylko gr  doi powszednie z 

Grochowa o 4.39 i z Mostu 6,29;
do Jabłonny: 6.01, 7.03, 8.48, 11.05, 14.33,

16.14, 17.15, 19.02, 20.16, 21.40, 23.45; 
do Mostu przychodzą:

No kolei Grójeckiej rozkład jazdy pocią gów pozostaje bez zmiany, skasowane zo­
stają tylko pociągi, kursujące w dni świą teczne.

z Karczewia: 7.26, 8.06, 10.45, 12.49, 15.46, 
17.38, 21.14, 22.20, 2318.

z Otwocka: 14.15, 16.36, 19.53; 
z Falenicy tylko w dni powszednie 6.10, 

829;

z Jabłonny: 6.15, 7.16, 8.11, 9.18, 10.57, 
13.43, 16.44, 18.23, 19.32, 21.16, 22.48.

NOWA ZBRODNIA 
0BSZARNICZA

Dzierżawca, maj. Bełżec pow, Raw­
skiego Roman Ławrutk w ohydny spo­
sób wyzyskuje niezorganizowanych 
robotników rolnych: warunków pracy
i płacy nie przestrzega, a przytem bi­
je robotników i ordynarnie im wymy­
śla. «■'

Dnia 4 września tow. Bogen (instruk­
tor Oddziału) zrobił tu zgromadzenie 
robotników rolnych, rozpędzone przez 
Ławnika przy pom ocy policji! Robot­
nikom, którzy zapisali się do Związku, 
zagroził w ydaleniem , tym zaś, którzy 
do Zwiąizku nie przystąpili, wydał po... 
kopie ogórków.

Dnia 10 września tow. Bogen odbył 
w Bełżou zebranie z członkami, dorę­
czył im legitymacje związkowe, umo­
wę zbiorową, wyjaśnił, jaki czas pracy 
ich obowiązuje i  jaką mają otrzymy­
wać zapłatę.

Gdy się już rozchodzono z mieszka­
nia, w którem odbywało się zebranie 
wpadł z rządcą, uzbrojonym w drąg 
Ławnik uzbrojony w pałkę gumową z 
żelazną gałką i począł masakrować
tow. Bogena,.

Tow. Bogena wyciągnięto na podwó­
rze i tam zbito go do u traty  przytom­
ności.

Zbrodniarz obszarniczy nie został 
dotąd za napad aresztowany. Odpowie 
on za swą zbrodnię sądownie.

w s T A P N y  n a  „ j e d h e g o !“
Któż z nas me zna tego miłego wyraże­

nia i kto -nie korzystał z tej miłej, przyja­
cielskiej propozycji? Ba, i de razy!

Sobota po wypłacie. Trochę ciężko za­
pracowanego w ciągu tygodnia grosza w 
kieszeni. Fajerant... Wstąpmy sobie na jed­
nego! Moja kolej! Twoja kolej.., A że to 
sobota, za kieliszki kara, więc szklaneczka­
mi... Jeszcze go raz...!

I tak przy miłej pogawędce z kamratem, 
czasem dwoma i trzema z których każdy 

rmitsowo — swoją kolejkę... czas prędko 
płynie. Każdy swoje wykłada... Każdy na 
•woją biedę narzeka i -na swój ciężki los..

Zamykają... Trzebaby do domu... Głowa 
ciężka, nogi miękkie,... Rrrachunek... Co? 
Siedemnaście złotych? Panie, za co?....

Oto jest mniej więcej wierny sobotni o- 
brazek z Warszawy, Łodzi, czy innego mia­
sta. Rezultat zawsze ten sam Kilka, czy 
kilkanaście złotych, na które z drżeniem 
serca i obawą czeka w domu żona, pękło, 
niema, poszło,

I tak co sobota...

A wiecież Wy, ludzie słabego charakte­
ru i miękkiego serca, coby to można za te 
kilka złotych, odłożonych co sobota? Mo- 
żnaby zabezpieczyć sobie i rodzinie lepszy 
byt, spokojną starość. Czy wiecie, że te’ 
kilka złotych, odłożonych co sobota do 
Poctowej Kasy Oszczędności utworzą po 
kilkunastu latach kilka tysięcy złotych, 
któremi można będzie swoją dolę popra­
wić?

A jeszcze, jeżeli będziecie składali to na 
Ubezpieczenie życiowe — to połączycie o- 
szczędność z zabezpieczeniem rodziny od 
skutków Waszej (nie daj Bożel) przed­
wczesnej śmierci,

W razie takiego wypadku, asekuracja wy­
płaci rodzinie całą zgóry określoną sumę, 
choćbyście tylko płacili składki przez kil­
kanaście miesięcy.

Zaraz podajcie swoje nazwisko, wiek i 
adres do Pocztowej Kasy Oszczędności w 
Warszawie, a otrzymacie życzliwe rady i 
wskazówki, jak się zabrać odrazu do budo­
wania sobie i rodzinie przyszłości.

BEZPODSTAWNE REPRESJE
POLICYJNE WOBEC ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
Rada krajowa związków zawód, (ży­

dowskich) komunikuje nam:
W prasie warszawskiej ukazał się komu­

nikat, iż Zw. Zaw. Roznosicieli Gazet zo­
stał przez Kom, Rządu zawieszony z powo­
du rzekomych wykroczeń przeciwustawo- 
wych, zagrażających nawet bezpieczeństwu 
publicznemu, oraz że Związek ten „bije" 
jakichś inwalidów wojennych.

Związek Roznosicieli Gazet — jest to 
drobna organizacja, ale wzorowo zorgani­
zowana. Dwa lata temu Związek stwierdził, 
iż ówczesny jego przewodniczący, niejaki 
Marmurek, uczynił sobie ze Związku źró­
dło osobistych dochodów, systematycznie 
go okradając. Po wykluczeniu go ze Związ­
ku, osobnik ten zaczął się mścić, organizu­
jąc przy pomocy wynajętych nożowców 
chuligańskie napady na Związek i odgraża­
jąc się, że „Związek musi być zamknięty",

Blizko rok temu osobnik ten utworzył ja­
kiś „Związek sprzedawców gazet przy Zw. 
żydowskich inwalidów wojennych", ogła­
szając iż na członków przyjmuje się 
również nie-łnwalidów. Istotnie przyjmował 
jakichś ludzi, nie inwalidów i nie sprzedaw­
ców gazet i wystarał się dla nich o konce­
sje na sprzedaż gazet.

Organizacja sprzedawców gazet przy Zw. 
Inwalidów, korzysta ze szczególnej opieki 
Komisarjatu Rządu. Przedstawiciele Kom. 
Rządu bezpośrednio interweniowali u wła­
ścicieli kantorów gazet, by uznali tę orga­
nizację. Po zastosowaniu wobec nich re­
presji — właściciele kantorów złożyli w 
Kom. Rządu zeznanie, iż Związek klasowy 
ich „teroryzuje", grożąc strajkiem swoich 
członków na wypadek zatrudnienia nie- 
członków związku. Na zasadzie tych ze­
znań, Kom. Rządu kilka miesięcy temu za­
wiesił warszawski oddział Zw. Zaw. Roz­
nosicieli gazet.

W dniu 12-go b. m. o godz. 12 w połud­
nie, policja bez żadnego powodu wkroczy­
ła do lokalu zw. zaw. roznosicieli gazet 
(Nalewki 17) 12-tu członków przypadkowo 
tam znajdujących się policja odprowadzi­
ła do aresztu, a lokal związku opieczęto­
wała.

Nad ranem tegoż samego dnia wybuchł
strajk sprzedawców gazet w dzienniku 
„Nasz Przeg^d". Wobec wiadomości, iż 
jakoby strajkujący mieli się dopuścić rze­
komych aktów teroru, warto przytoczyć no­
tatkę, jaką umieściła redakcja tegoż pisma 
w dniu 14 września. „Nasz Przegląd" pisze:

„Na skutek zatargu między sprze­
dawcami gazet a administracją naszego 
pisma, dnia 12 b. m. część sprzedaw­
ców przystąpiła do strajku. Ponieważ 
w związku z tym zatargiem ukazały 
się w niektórych pismach wiadomości 
o rzekomych zajściach w lokalu na­
szej administracji, stwierdzamy, że 
strajkujący sprzedawcy nie dopuścili 
się żadnych wykroczeń, przyczem 
związek sprzedawców i roznosicieli ga- 
zet, w osobie jego sekretarza dokładał 
wszelkich starań, aby zatarg miał prze 
bieg spokojny".

Związek roznosicieli gazet nigdy nie do­
puścił się aktów teroru i nie prowadził 
„wojny z inwalidami wojennemi. Natomiast 
osobnicy, podający się za członków wspom 
nianego związku sprzedawców gazet, sy­
stematycznie teroryzują członków związku 
klasowego, chwaląc aię przytem, że „poli­
cja jest ich".

Wobec tych faktów staje się wprost nie- 
zrozumiałem, dlaczego Komisarjat Rządu 
zawiesił związek zawodowy roznosicieli ga­
zet?

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, Z60MADZENIA. 

ODCZYTY
W poniedziałek, 17 b. m.

Koło trmwajarzy * Praga. O godz, 9,30 r. 
w  lokalu dzielnicy, Brukową nr. 29, ogólna 
zebranie członków koła.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy. O godz. 7 w lokalu WOKR., Al. Jero­
zolimskie nr. 6, posiedzenie WOKtt-u.

We wtorek, 18 b. m.

Koło Tytoniowców. O godz 6 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, Grójecka 59, zebranie 
Koła.

Koło Rzeźników. O godz. 7, Chłodna 41, 
zebranie członków koła.

Śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolimskie 
Nr tik posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ochota. 0  godz. 7, Grójecka 59, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Powązki, O godz. 7, Okopowa 30, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Praga. O godz, 7, Brukowa 29, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Grochów. O g. 7, Grochowska 12, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło P. P, S. Pracowników Miejskich. 
O godz. 514 w W a lu  W.O.K.R., Al. Jero­
zolimskie Nr, 6, posiedzenie komitetu.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Automobilistów. Dnia 16-go 

b m. o godz. 10 rano, w lokalu własnym 
przy ul. Ś-to Krzyskiej nr. 35, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Automobilistów Rzeczyp. Pols­
kiej.

KOMUNIKAT,.
Zarząd Oddziału Wędliniarzy, Zw. Ro- 

botn. Przem. Spożywczego w Polsce poda­
je do wiadomości klasy robotniczej, iż ob. 
Stanisław Jan — czeladnik wędliniarski— 
zatrudniony w warsztacie ob. Jossa Jana 
przy uL Grójeckiej nr. 5 w Warszawie, jest 
złośliwym łamistrajkiem i szkodnikiem kla­
sy robotniczej. Za powyższe został wyda­
lony ze Związku.

Zarząd Oddziału Wędliniarzy
Zw. Robotn. Przem. Spożyw­

czego w Polsce.

MŁ0DZIE2
ZJAZD ORGAN. MŁODZ. T. U. R.
Ze względów  technicznych termin 

drugiego Zjazdu Organ. Młodz. T. U. R. 
naznaczonego ma 23 i 24 b. m. został 
odłożony.

Nowy termin Zjazdu będzie ogło­
szony.

Kom itet Centralny 
Organ, Młodz. T. U. R.

I Powązkowskie Koło Młodzieży T. U. R. 
im. L. Misiołka. (Dzielna 95). W niedzielę, 
16 b. m. o godz 8 wiecz., odbędzie się 
przedstawienie teatralne p. t.: „Swaty",
sztuka ludowa w 2-ch aktach ze śpiewami 
i tańcami oraz część koncertowa Zarząd 
koła zaprasza wszystkich członków Orga­
nizacji. Cena biletów dla członków 50 gr„ 
dla gości 1 zł

PRZEDSTAWICIELE KOL.
Zawiadamiamy wszystkich towarzyszów 

przedstawicieli kół. te  afisze na' odczyt 
tow Czapińskiego są do odebrania w Se. 
kretarjacie T. U. R., W arecka 7, od godz. 
5 do 7.

Ruch kult.-ośw iatowy
Posiedzenie Zarządu G łównego TUR.

Dnńa 25 b, tn. o godz. 18-ej w Sejmie od­
będzie się posiedzenie Zarządu G łów ne­
go T. U. R. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie Sekretariatu Generalne­
go, Walne zjazdy T. U. R. oraz O rga­
nizacji Młodzieży, t worzemie okręgów, 
sprawy bieżące.

Tanie książki. Sekcja bibliograficzna K.
M. K, A. zawiadamia Związki, Stowarzy­
szenia i grupy pracownicze, iż biuro K, M. 
K. R (Chmielna 49) tel. 73-42, od 10 — 12 
i od 17 — 20, wydaje kartki ulgowe upo­
ważniające do nabywania z rabatem wszy­
stkich książek (naukowe, beletrystyka, no­
wości).

K. M. K. A. urządza dziś wycieczkę do 
elektrowni okręgowej w Pruszkowie 
Zbiórka o godz, 10 rano na dworcu odjaz­
dowym. Bilety w cenie 2 złotych łącznie z 
przejazdem.

CZEKOLADA
M L E C Z N A

W E D L A
NIEPORÓWNANA W \MAI(U

K R 0 N  I KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 16,8, najniższe 10.9 C.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Rankiem chmurno, mglisto i 
chłodno w ciągu dnia dość pogodnie i o- 
cieplenie. Słabe wiatry zachodnie i pół­
nocno • zachodnie.

Wyższa Szkoła Dziennikarska. Pojawił 
się program Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej na najbliższy rok akademicki. Oprócz 
części urzędowej, dokładnie objaśniającej 
wewnętrzną strukturę zakładu znajduje się 
w wydawnictwie rozprawa „O szkołach 
dziennikarskich zagranicą i u nas" oraz ar­
tykuł „Z kongresu prasoznawczego w Ko- 
lonji". Uczelnia Je«t obecnie własnością 
„Towarzystwa Popierania W, S. D,“. Z 
dziennikarzy wchodzą w skład Rady sen. 
tow. Stanisław Posner i pp. K. Olchowicz, 
St, Kr żywo szewski, M arjaa Dąbrowski. 
Prezesem Rady jest Aleksander Dziedu- 
szycki, pozasłużbowy minister pełń. i poseł 
nadzwyczajny. Sam program wykładów jest 
bardzo obfity i świadczy o dobrze pomyś­
lanej i przemyślanej linji wytycznej.

Szkoła zawodowa księgarska. Przy wy­
dziale Pedagogicznym Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie staraniem Związku 
Księgarzy Polskich zostaje powołane do 
życia Studjum Księgarskie i Kursy Księgar­
skie. Studjum Księgarskie jest szkołą wyż­
szą, dostęipną dla osób, posiadających cen­
zus naukowy, wymagany od rzeczywistych 
słuchaczów W. W. P. Kursy Księgarskie są 
szkołą zawodową o charakterze dokształ­
cającym, przeznaczone dla czynnych pra­
cowników księgarskich; warunkiem przyję­
cia jest odbycie praktyki zawodowej. Na 
czele instytucji stoi Komitet, składający się 
z przedstawicieli W. W. P.i Z. K. P. Za­
pisy przyjmuje sekretarjat W. W. P. (ul. 
Śniadeckich 8).

Bezpłatne koncerty publiczne. Wydział 
oświaty i kultury magistratu Warszawy u- 
rządza dziś nast. koncerty publiczne: o go­
dzinie 12 w południe w parku Łazienkows­
kim, i o godz. 16 w parku Traugutta.

Bibljoteka Publiczna m. st. Warszawy. 
Od dn. 17 b. m. w Bibliotece zostaje uru­
chomiona Czytelnia dzienników 1 tygodni­
ków, która będzie dostępna dla czytelni­
ków, tak jak i inne Sale czytelniane, w 
dnie powszednie od godz. 9 do 22 bez przer 
wy. Wypożyczalnia czynna będzie we śro­
dy l soboty od godz. 10 — 14, w inne dnie 
powszednie od godz 16 do 20. Zarówno 
korzystnie ze zbiorów Bibljoleiki na miej­
scu, jak i wypożyczanie książek do domu 
jest bezpłatne.

Rejestracja ur. w r. 1910. We w torek 18 
b. m„ w kolejnym dniu powszechnej reje­
stracji mężczyzn, ur. w r. 1910, zamieszku­
jących stale w Warszawie i przebywają, 
cych w stolicy, a niemających stałego fak­
tycznego miejsca zamieszkania, winni sta ­
wić się w sekcji wojskowej Magistratu (Se­
natorska 6), w godz. od 9 do 15, wszyscy 
zamieszkali w obrębie IB komisarjatu p. p., 
których nazwiska rozpoczynają się od A 
do H.

Z OPERY
CYKL DRAMATÓW WAGNERA — HO­

LENDER .  TUŁACZ.
Zapowiedziany na sezon bieżący cykl o- 

per W agąęra rozpoczął się w ubiegły pią- 
tek „Holenderem - tułaczem". Wprawdzie 
cykl ten będzie miał braki, ponieważ nte 
wszystkie dzieła Wagnera znajdują się w 
repertuarze naszej Opery, przytem siły na­
szej sceny nie dorastają jeszcze do trudno­
ści nierozwiązanego bynajmniej problemu
inscenizowania dram atu wagnerowskiego, 
ale w każdym razie pomysł jest godny u- 
wagi. gdyż publiczność nasza interesuje się 
Wagnerem, czego najlepszym dowodem jest 
przepełnienie na piątkowem przedstawie­
niu.

Dla muzyki, i dla samego dzieła idzie mi­
łośnik opery na „Holendra11, bo przecież, 
niestety, nie może go zachęcić wykonanie. 
Okręt nie rozbił się, coprawda, jak kie­
dyś u skalistego wybrzeża, a wyróżniające 
się głosy pp Gruszczyńskiego i Janowskie­
go dały słuchaczowi niemało zadowolenia 
artystycznego, ale zato w całości sztuka 
szła chwiejnie, mimo usiłowań p. Dołży- 
kiego, p. Sillicha i zbyt głośno podpowia- 
dającego suflera. Słów Seuty i Holendra 
niepodobna było zrozumieć, a chóry nie 
wiedziały co z sobą począć na scenie i 
przypominały włoskie kukiełki z Teatru, 
Letniego. Znać było, że „Holender" rzadko 
do naszego portu dopływa.

0  ileż by większe powodzenie miały d ra­
maty Wagnera gdyby im dano odpowiednią 
obsadę, choć trochę świeżej inicjatywy w 
reżyser}!; nie śmiały by wtedy odzywać się 
głosy tych, którzy nie chodzą na operę dla­
tego, że zanadto lubią teatr. H. D.

Praktykant felczerski C. S. prosi lito­
ściwe serca o umożliwienie mu wyku­
pienia apartu—ortopedycznego. Skład­
ki przyjmuje administracji „Robotni­
k a " .

BUDOWA KANAŁU 
NA UL. BEMA

W związku z projektowałem  w najbliż­
szych dniach przystąpieniem do budowy 
kanału na ul. Bema do Państwowej Wy­
twórni Karabinów, ruch tramwajowy bę­
dzie musiał być na tej ulicy przerwany na 
pzas trwania tam robót, t. j. na czas około 
2 miesięcy,

NOWE TERENY
K0L0NIZACYJNE DLA POL­

SKIEGO WYCH0DŹTWA
Urząd Emigracyjny przy Min. Pracy i 

Opieki Społ. przystąpił do rozpatrywania 
sprawozdania ekspedycji do Peru dla zba- j  

dania nowych terenów kolonizacyjnych. 
Dla rozważenia wyników badań ekspedycji 
zwołane zostanie specjalne posiedzenie 
Rady Emigracyjnej.

itEFBBMACKiE f f f i ,
znane od 1602 roko. 

R egu lu ją  ż o łą d e k , chronią od r e ­
u m a ty zm u . cierpieli w q tr o b y , nad­
miernej o t y ło ś c i ,  a r tre ty zm u , ude­
rzeń k rw i do g ło w y , aśmfentają h e ­
m o r o id y . czyezczą krew i przy ekłon- 
aościach do obstrukcji eą łagodnym  
środkiem przeczyszczającym. U ty  d e  

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pod. Z!. L35 wyrobu apteW

Karczewski - Tuszyński,
W a r sz a w a , T rę b a c k a  4. 

Żądać t* aptekach i składach 
x „ZAKONNIKIEM"

MIĘDZYNARODOWE
KONKURSY HIPPICZNE

Dziś rozpoczynają się w Łazienkach Mię­
dzynarodowe konkursy Hippiczne. W kon­
kursach tegorocznych wezmą udział ekipy; 
włoska, węgierska, czechosłowacka, Łran- 
cuiska i belgijska.

W srod Czechow przybył zwycięzca O- 1 
limpjady amsterdamskiej, rotmistrz Ventu­
ra.

Konkursy rozpoczynają się o godz. 9.30 
rano. W południe przybędzie na oficjalne 
otwarcie Prezydent Rziplitej.

Serje zawodów krajowych odbywać aię 
będą zawsze rano, międzynarodowe popo­
łudniu.

WYŚCIGI KONNE
Dziś odbędą się następujące gonitwy:
1. Nagr. 1100 zł. dla 2 L Dyst. 1100 mtr. i 

Harakiri, Scarlet Pimpernel, Sandomierzak, : 
Farandola, Gereza, Grałath, Florimomd, A- | 
ranka Elborus Harda Mnich.

2. Nagr. 1100. Hndcp. dla 3 1. i st. Dyst. 
1600. Fordham 57 kg., Borsuk 53)4 kg., ! 
Plajta 53)4 kg„ La Monteria 54)4 kg., Lan­
ca 5514 kg., Ave 59 fcg„ Rista 54)4 kg- 
Mur man 60 Wg.

3. Nagr. 5000 dla 2 I. Dyst. 1100. Huryasa, 
Ceres II, Dzika II, Fanfara, Acan.

4. Nagr. 7000 im. Gen. Soenkowskiego dla 
3 L i st. Dyst. 1600. Farmazom, Dziryt, in- 
vit, Zulus, Egmont, Vedette, Pan Prezes, 
Colonel.

5. Nagr. 900 dla 3 1, i st. Dyst. 1300. Ra- 
dlock, Samum, Droga, Invit, Gambja, FI o- j 
restan, Hugo, Foresia Lisowczyk, Grand, 
Joy, Coco, Kabałka, Groźny

6. Nagr. 15000 nagr. Rzeki Wisły dla 3 
1. i st. Dyst. 2200. Niobe, Menzalaric, Bat- 
taliana, Estramadura, Dziwo, Heure Bleoe, 
Wichura II, Fabiola, Aurora II, Frasąui- 
ta II, Baroness, Galante.

7. Nagr. 1000 dla 4 1. i st. Dyst. 2100. Rei- 
ne Seuie, Tanina, Czekan, Allegra, Dumny, 
Demagog, Granat II.

17-ta loteria Państwowa
5-ta klasa — 9-ty dzień.

W dniu wczorajszym główniejsze wygra­
ne padjy na następujące numery:

15.000 zł. n-ry 654 105269.
10.000 zł n-ry 31422 134242.
5.000 zł. n-ry 90565 132071 144685
3.000 zł. n-ry 32557 66437 103116 137926.
2.000 zł n-ry 13867 30632 31030 33802

48400 50720 58410 71479 90293 93536 96280 
97085 97295 112307 1 2 9 6 5 3  136298 141315 
149018 153807.

1.000 zł. n-ry 33322 67445 80944 85796
93504 107180 108410 108973 112600 117633 
120067 124591 126603 130570 130572 135322 
139199 143544.

600 ł. n-ry 847 1504 3212 19904 30490 
57721 63190 86126 91427 93246 123798
124835 125215 134910 148319.

Z GIEŁDY
Dolarów wczoraj nie notowano. Dewizy 

New-York utrzymały się na poziomie 8.90. 
Bank Polski płacił za dolary 8.86)4, za de­
wizy 8.88. Tranzakcje kablem New - York 
przeprowadzono między bankami na 8.91.90 
W grupie dewiz europejskich podniosły się 
Amsterdam z 357.40 na 357.50, a Wiedeń 
na 125.53, niżej n a t o m i a s t  notowano Zu­
rych i Paryż. Za dewizy Gdańsk płacono 
w obrotach międzybankowych 173.95, za 
dewizy Berlin 212 .6 0 , do 212.65.

Na rynku prywatnym dolary 8 88%, ru­
ble złote 4.67, za ozerwońce sowieckie pła­
cono 3.15 dolarów.

Na giełdzie akcyjnej obroty mAnimaLne. 
Zwyżce uległ Ostrowiec serji B, z  119.00 na 
120.00, natomiast akcje W arszawskiego T o - j  

w a r z y s t w a  Kopalń Węgla obniżyły się. W 
grupie pożyczek państwowych spadły S%\ 
premj. poż. doi. z 91.25 na 90.50, a 5 proc. 
kolejowa z 61.00 na 61.00. Listy Zastawu# 
Ziemskie osiągnęły nieznaczną zwyżkę.
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TEATR i MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8^ej „Syrena"
Narodowy 

o 8 ej „Pan Brotonneau" 
L e t n i

Występy „Teatro dei Piccoli" 
2 przedst. o 7.15 i 9.15

T ea tr  .W ielki. „Syrena". W  poniedziałek 
O pera nieczynna. W e w torek  „K rólow a J a ­
dwiga"

T ea tr Narodowy. „Pan B ro tonneau1*. We 
w torek „Dziękuję za służbą" (prem jera).

T ea tr  Letni. „T eatro  dei Piccoli".
T ea tr  Polski. Dziś i ju tro  „Tam ten".
T ea tr Mały. „K ochanek pani V idal".
T e a tr  Regionalny, Czerw onego Krzyża 

20 Dziś p rzedstaw ienie „W esele na K ur­
piach". B ilety są do nabycia od 11 — 7 
w  dziennej kasie tea tru , róg A lei 3 Maja 
i Nowego Światu

T ea tr  P rask i i Nowości. Z pow odu rem on 
tu nieczynne.

T ea tr  „Czerwony As". Dziś pow tórzenie 
nowego program u „Ach ci nasi lotnicy".

T ea tr  „Qui P ro  Quo**, „K rewni z Qui 
Pro Quo".

T ea tr  M orskie Oko. Jasn a  3. Dziś i ju tro  
o sta tn ie  przedstaw ienia rew ji letniej „To 
trzeba zobaczyć".

W e w to rek  prem jera „To, co najlepsze" 
— przegląd szlagierów  sezonu.

T e a tr  „B agatela". „Serw us B agatela".
O pera Popularno. Ju tro  o godz. 8 w iecz 

w  kinie „O aza" na G rójeckiej 56, „H alka".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

10.15 — 11.45 Transm isja nabożeństw a z 
Poznania. 12.00 — 12.10 Sygnał czasu, h e j. 
n a ł z wieży M arjackiej w  K rakow ie, kom u­
n ik a t lotniczo - meteorologiczny. 12.10 —
14.00 Transm isja z Filharm onji W arszaw s­
k iej uroczystej akadem ji, organizow anej w 
zw iązku z „Tygodniem dziecka", 14.00 — 
15.55 P rzerw a. 15.55 — 16.00 K om unikat 
m eteorologiczny. 16.00 O dczyty p. t.: „Ba­
dan ie  budżetów  drobnych gospodarstw ", 
„Przechow yw anie płodów  rolniczych".
17.00 „ N a jw a ż n ie j s z e  w iadom ości i w ska­
zania r o ln i c z e  . 17.00 — 18.30 K oncert p o . 
południow y popularny. W ykonaw cy: o r­
k ies tra  P. R  pod dyr. Józefa  Ozimińskie- 
go, P asze ta  P roniaków na (sopran) i prof. 
Ludwik U rstein  (akomp.) 18.30 — 18.50— 
Rozm aitości, oraz kom unikat Tow. Zach. 
dc Hodowli Koni w  Polsce. 18.50 — 19.15 
O dczyt p t.: „Idea dem okratyczna w  S ta ­
nach Ziednoczbnych A, P .“« 19. 15— 19.45 
O dczyt, organizow any przez Polski Komi­
te t O pieki nad Dzieckiem p. t.: „Tydzień 
dziecka". 19.45 — 20.10 O dczyt p t.i „Na 
okręcie" wygł, p. M arja A szerówna. 20.15 
K oncert w ieczorny. W  przerw ie biuletyn 
„M esager Polonais" w języku francuskim .
22.00 — 22.05 Sygnał czasu, kom unikat lo t . 
niczo .  meteorologiczny, PA T-a, policyj­
ny, sportow y, nadprogram , 22.30 — 23.30 
T ransm isja muzyki tanecznej.

JUTRO.
12.00 — 13.00 K oncert z p ły t gram ofono­

wych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hejnał 
z  w ieży M arjackiej w  K rakowie, kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny. 13.10 — 15.00. 
P rzerw a. 15.00 — 15.20 Kom unikaty: m ete­
orologiczny, gospodarczy, nadprogram . 15.20 
— 16.00 Przerw a. 16.00 — 16-30 Audycja, o r­
ganizow ana przez Polski Kom itet Pomocy 
Dzieciom z racji ,.Święta dziecka". 16.30—
16.45 Tygodniowy przegląd komunikacyjny,
16.45 — 17.00 P rzerw a. 17.00 —  17.25 P ro ­
gram d la  dzieci. 17.25 — 17.50 O dczyt p. t, 
.Pow ieść polska w  szkole". 17.50 — 18.00. 
P rzerw a. 18.00 — 19.00 Transm isja muzyki 
lekkiej. 19.00 — 19.20 Rozm aitości. 19.20 — 
19.30 Przerw a. 1930 — 19.55 Lekcja języka 
francuskiego. 19.55 — 20.05 K om unikat rol­
niczy. 20.05 — 20.15 „Chwilka lotnicza". 
20.15 — 20.30 Przerw a. 20.30 K oncert wie 
czom y. W  przerw ie koncertu  biuletyn ,.Mes­
sa ger Polonais" w  języku francuskim. 22. — 
22.05 Sygnał czasu, kom unikat lotm czo-m e- 
teorologiczny. PAT. 22.30 policyjny, spor­
towy, nadprogram .

ZE SPORTU
SKRA — ASCOLA 2:1.

Ł atw e zw ycięstwo osłabionej rezerw ow y­
mi drużyny Skry,

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOW E.
Boisko Polonji (ul. K onw iktorska) mecz 

o m istrzostw o Ligi Polonja — W arszaw ian­
ka. P oczątek  o godz. 16. Przedm ecz o m i. 
strzostw o Id. A V arsovia — Polonja Ib i 
V arsovia II — Polonja II.

Boisko Skry — godz. 1030 dokończenie 
zawodów lekkoatle tycznych  o mistrzostwo 
robotnicze W arszawy. Godz. 15.30 mecz o 
mistrzostwo kl. A  M arym ont — Legja Ib. 
Przedm ecz o m istrzostw o rezerw  o godz. 
13 30 M arym ont II — Legja II.

Boisko AZS — godz. 16 mecz o m istrzo­
stwo kl. B K ordjan — Sparta. Przedm ecz o 
m istrzostw o rezerw  o godz. 14. K ordjan II 
—S parta  II,

P ark  Sobieskiego — godz. 7 pięciobój o 
odznakę sportow ą Związku Strzeleckiego; 
godz. 15 — drugi dzień zawodów lek k o a tle ­
tycznych o m istrzostwo Związku S trze lec­
kiego; godz. 9—m istrzostw a Związku S trze­
leckiego dla pań, oraz p iłka siatkow a i ha- 
zena.

T or ko larsk i na Dynasach — zakończenie 
biegu kolarskiego dookoła Polski i zaw ody 
kolarskie toroWe z udziałem  Turow skiego, 
Barzyckiego, Tko, G arleya, Langego i Ok- 
siutycza W  program ie, między innenfi, bieg

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
Na zasadzie art. 32 R ozporządzenia P re ­

zydenta  Rzeczypospolitej o Praw ie Praso- 
wem z dnia 10 maja 1927 r. (Dz. Ust. 1927 
r ,  Nr. 45) uprzejmie proszę o sprostow a­
nie um ieszczonej w formie listu  p. A. Szczy 
piorskiego no ta tk i w  N-rze 258 (3465) „Ro­
botnika".

Sprostow anie brzmi:
N iepraw dą jest, że p. Szczypiorski spo- 

liczkow ał mnie N atom iast praw dą jest, że 
p. Szczypiorski uderzył mnie pięścią w  gło­
wę i praw dą jest, że ja spoliczkow ałem  p. 
Szczypiorskiego uderzeniem  parasola, k tó- 
*y się z łam a ł

Z należnym szacunkiem 
Dyonizy Hellin.

25 kilrn. o nagrodę przechodnią firmy „Eli­
da".

VII ETAP KOLARSKIEGO BIEGU DO­
OKOŁA POLSKI.

W czoraj odbył się siódmy i p rzedostatn i 
e tap  kolarskiego biegu dookoła Polski na 
dystansie Poznań — Łódź (łącznie 211 k im ) 
Zwyciężył W ięcek (Bydgoszcz) przed Wi- 
sznickim i Olszewskim.

Na dziesiątem  miejscu przybył kolarz R. 
K. S. Legji — tow. Żak.

Dziś ostatn i e tap  Łódź — W arszawa. Za­
wodnicy spodziewani są na Dynasach około 
2 popoł.

LEKKOATLETYCZNE SPOTKANIE POL­
SKA — CZECHOSŁOW ACJA.

Po pierwszym dniu prow adzi Polska 43:35.

W  dniu wczorajszym rozpoczął się w 
P radze mecz lekkoatle tyczny  Polska—Cze­
chosłowacja. Po pierwszym  dniu prowadzi 
niespodziew anie zespół polski 43 pkł. prze­
ciw 35 pkt. Czechów.

Z ważniejszych w yników zanotow cć nale­
ży: rzu t kulą; B aran — trzecie  miejsce, rzu ­
tem  13 m. 34 cm. (nowy reko rd  polski), 
skok wwyż: Cejzik — drugi 175 cm. 400 
m. przez płotki: 1) K ostrzew ski 57,2 2) Ko- 
rolkiewicz, sztafeta 4X  100: 1) Polska 44,8; 
100 m.s 1) Szenajch 11,2, 2) Sikorski.

WŁAMANIE 0 0  SKARBCA POWIATOWEJ 
KASY CHORYCH

Nocy w czorajszej niew ykryci kasiarze 
dostali się do lokalu parterow ego Pow iato­
wej K asy Chorych przy ul. Leszczyńskiej 
' .  Tam posiłkując się t. zw. „rakiem ", k a ­

siarze rozpruli kasę, z k tó re j zabrali ca łko ­
w itą zaw artość w sumie 372 zł. 50 gr„ po- 
czem zbiegli. (WAD.).

UPADEK Z I-GO PIĘTRA
Dziesięcioletni M oszek C ukier (M uranow- 

ska 32), uczeń chederu, będąc z rodzicam i 
przy ul. Grzybowskiej lb , w yszedł na k la t­
kę schodow ą i opuszczał się po poręczy.

N agle Cukier strac ił rów now agę i spad ł z 
wysokości 1-go p ię tra  na parter. L ekarz w 
am bulatorjum  Pogotow ia stw ierdził po tłu ­
czenie nosa i czoła. (WAD.).

0 0  PRZEŁ020NYCH

ZAKŁADÓW NAUKOWYCH
, ̂ w®k.cia Tramwajów Miejskich zawiadamia, że Komisja Specjalna, powołana przez 

Radę M iejską, na posiedzeniu dm, 30 sierpnia 1928 r  u c h w a l i ł a :
1) utrzymać taryfę ulgową dla słuchaczów szkół wyższych,
2) utrzym ać taryfę  ulgową dla nauczycieli szkół pow szechnych, po dwa przejazdy 

dziennie,
3) przyznać ulgi uczniom szkół pow szechnych miejskich i uczniom szkół średnich 

państw ow ych, miejskich i pryw atnych, ograniczając je do dw uch przejazdów  dziennie,
4) przyznać ulgi uczniom szkół państw ow ych, miejskich i społecznych zawodowo- 

dokształcających ale m łodzieży rzem ieślniczej i handlow ej po dw a przejazdy dziennie.
W obec powyższego system stem plow ania logitymacyj studenckich i w ydaw ania 

biletów  m iesięcznych dla nauczycieli szkół powszechnych pozostaje bez zmiany, jak 
w la tach  ubiegłych.

N atom iast dotychczasow e stem plow anie przez D yrekcję Tram w ajów  m atrykuł, 
w ydanych przez szkoły powszechne, średniei zawodowe, zostaje zniesione i w prow adza 
się system  następujący:

K ażda szkoła otrzym a co miesiąc od D yrekcji Tram w ajów  bezpła tn ie  odpow iednią 
ilość k a rt „kontro la przejazdów ", k tó re  w inna opatrzyć swoim stem plem  i rozdać swoim 
uczniom.

Na mocy takiej karty , ostem plow anej przez szkołę, oraz m atrykuły  z fotografją, 
rów nież ostem plow anej przez szkołę — uczeń  ma praw o do dwuch przejazdów  dzien­
nie za ulgowym biletem  abonam entow ym .

K arta  „kontro la  przejazdów ", nie ostem plow ana przez szkołę i bez m atrykuły  jest 
n i e w a ż n a .
,  JSaJ ty, te będą  w ydaw ane szkołom, na mocy upow ażnienia kierow nika danej szko- 
Y- *->-8° każdego m iesiąca na miesiąc następny  poczynając od dn. 25 b. ns.
. U yrekcja Tram w aiów  w inna być zaw iadom iona przed upływem 5-go każdego młe- 

sląc*. ° , wszelkich zm ianach co do ilości uczniów  danej szkoły. Zawiadom ienia te  będą 
uw zględniane w m iesiącu następnym  Poszczególnym  uczniom k arty  „kontrola p rze ja­
zdów nne będą w ydawane.

W związku z powyższem kierownicy wyżej wskazanych szkół winni:
1) upew nić się czy dana szkoła }e®t pom ieszczona w w ykazach M inisterstw a W. R. 

i 0 .  P., względnie w spisach K uratorjum  Okręgu W arszaw skiego i czy spisy to 
są przesłane do D yrekcji Tram w ajów,

2) p rzesłać do D yrekcji Tramwajów^ im ienne w ykazy uczącej się m łodzieży z  po­
działem  na klasy, nie dołączając m atrykuł.

Poprzednie ogłoszenie do Przełożonych Z akładów  N aukow ych z dm. 25.VIII 28 r. 
uniew ażnia się. 1 1 8 4

W O L N A  W S Z E C H N I C A  P O L S K A
W W arszawie, Śniadeckich 8, tel. 201-66

WYDZIAŁYł M atem atyczno-przyrodniczy, Humanistyczny, Nauk Politycz­
nych i Społecznych (grupa praw nicza, ekonom iczna i samorządowa) i Pedagogiczny 
(dział pedagogiczny, Studium Pracy Społeczno-Oświatowej i Studium Księgarskie.

Studja czteroletn ie 'dyplom W ydziału) 1 dwuletnie (świadectwo z Kole­
gium). W arunki przy/ą^ia na słuchacza rzeczyw istego; egzamin wstępny, 

j  ^w' a<̂ ectwo ukończenia pełnej szkoły średniej. Zapisy na pojedyócze w y­
kłady (słuchacze wolni).

Początek w ykładów  dn. 8 naździernika. Podania, program y i inform acje
w Sekretar.acie. Egzaminy w stępn e od dnia 25 — 28 w rześnia (Zapisy do dn. 
21 września).
UWAGA- Nauczyciele czynni korzystają, jako wolni słuchacze, ze zniżki 

czesnego 50°/°.

KATASTROFA KOLEJOWA POD PIOTRKOWEM
1 KOLEJARZ ZABITY, 2 RANNYCH

O negdiaj o godz. 11 i p ó ł w ie c z o re m  
n a  p rz y s ta n k u  M i d e jó w , m ięd zy  P io t r ­
k o w e m  a R o z p rz ą , w y p u sz c z o n y  p rz e d ­
w c z e śn ie  n a  z a ję ty  sizlak p o c ią g  to w a ­
ro w y  N r. 62, n a je o h a ł n a  p o c ią g  p o - 
śp ie sE n o -to w a ro w y  N r. 1180.

. S k u tk i  z d e rz e n ia  b y ły  s t r a s z n e  w  
p o c ią g u  N r. 1180 z o s ta ł  r o z b i ty  p a r o ­
w óz i 7 w ag o n ó w .

W  c z a s ie  z d e rz e n ia  z a s ta ł  z a b ity  h a ­
m u lco w y  Jan , T u lsk i, zn a jd u jący  się n a

b re k u  w ag o n u . D w aj fu n k o j o-n a r  jusze 
ko le jo w i: R o b ack i i L ew ik  są  ra n n i.

R o z b ite  p o c ią g i z a ta r a s o w a ły  to r , 
w s trz y m u ją c  ru c h  p o c iąg ó w . P o c ;ągi 
k ie ro w a n e  są  n a  S trz e m ie s z y c e  —  D ę­
b lin .

N a  m ie jsce  k a ta s t r o f y  z je c h a ły  w ła ­
d ze  ś le d c z e , sąd o w e  i k o le jo w e . W sz c z ę ­
ły  o n e  e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ie .

P rz e s z ło  100 ro b o tn ik ó w  za ję ty ch  
1 je s t  p rz y  o c z y sz c z a n iu  to ru .

NIEWINNIE 0SKAR20NA 0  KRADZIEŻ
W ieczorem  w Al. Jerozolim skiej, w  po­

bliżu ul. Brackiej, w ynikła głośna aw antu­
ra , k tó ra  zw róciła uw agę stojącego na po­
sterunku  policjanta. Oto jakiś mężczyzna, 
jak się później okazało, Józef Stolarski, 
m urarz, trzym ał za rękę m łodą kobietę, 
wymyślając jej od złodziejek. R zekom a zło­
dziejka zachow yw ała się spokojnie, hańbią­
cych zarzutów  nie odpierała, ty lko p łakała  
cicho. Policjant spraw ców  zbiegow iska przy 
prow adził do kom isarjatu  Tam Stolarski 
złożył znacznie obciążające młodą kobie­
tę  zeznanie. S iedział na ław ce w  AL Je ro ­
zolimskiej, gdy usiad ła  obok niego właśnie 
ow a niew iasta. Po pewnym czasie kobieta 
nagle pow stała i zaczęła szybko oddalać 
się. S tolarski, tkn ię ty  złem przeczuciem  
sięgnął do kieszeni, gdzie w papierow ej to ­
rebce  po ow ocach znajdow ać się 
miało 2200 zł. gotówką. T orebka z p ie ­
niędzm i w tajem niczy sposób znikła. S to­
larsk i dogonił kobietę  i oskarżył ją o k ra ­

dzież. Oczywiście, że po takim  ośw iadcze­
niu, podejrzaną o kradzież zatrzym ano. B a­
dana, podała się za 18-Ietnią Helenę Mi­
chalską, przybyłą z R aw y M azowieckiej w 
celu poszukania pracy. Ze łzam i w oczach 
zeznała ona, iż p rzed  dw om a dniam i po­
znała Stolarskiego, którem u w szystko o so­
bie opow iedziała. W ówczas S. zaczął czynić 
jej niedw uznaczne propozycje, wzamian za 
co ofiarow yw ał jej opiekę i w yszukanie p ra  
cy. M ichalska odrzuciła jego żądania i o- 
deszła. N azajutrz t. j. w czoraj wieczorem , 
gdy siedziała na ław ce w Al Jerozo lim s­
kich, podszedł i usiadł przy niej tenże S to ­
larski, k tó ry  ponow ił swe propozycje, za­
znaczając, że w razie odmowy, źle na tom 
wyjdzie. Nie zw ażając na jego groźby, M. 
bez słow a odeszła od niego. W tedy S. do ­
gonił ją i w szczął alarm , oskarżając ją o 
kradzież. Sędzia śledczy II okręgu, po za­
poznaniu się ze sprawą, polecił Michalska 
uwolnić. WAD.).

ZDERZENIE TRAMWAJU Z WOZEM
Przy zbiegu ul. Jagiellońskiej i Zygmun- 

tow skiej tram w aj linji nr. 22, prow adzony 
przez motorniczego nr. 4345, zderzył się z 
wozem wojskowym, powożonym przez sze­
regow ca H erm ana Niewiadomskiego — z 1 
p. art. ciężkiej (M odlińska). Na wozie tym 
jechała  rów nież 18-letnia Jan ina  N iesta- 
chówna. W skutek  zderzenia wóz uległ roz­

biciu, N iew iadom ski zaś upadł na b ru k  je­
zdni, doznając potłuczenia lewej nogi oraz 
praw ego boku i ręki, Poszw ankow aną prze 
w ieziono do szpitala Przem ienienia P ań i 
skiego Szer. N iew iadom ski w porę zdołał 
zeskoczyć i tym sposobem w yszedł bej 
szwanku. (WAD.).

Znrzqd Poniatowej Rasj Chorych w Radomsku
niniejszem ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko lekarza specjalisty chorób 

dziecięcych
Od k a n d y d a ta  w y m a g a n e  są :

1) N ieprzekraczalny 50 rok życia,
2) C onajm niej 5-cio letnia praktyka lekarska w tem  co- 

najm nlej 2 letn ia szp ita lna na oddziale  chorób  dziecięcych — 
w ykazane odpow lednlem i dokum entam i.

O ferty wraz z curriculum  v itae  i św iadectw am i z odbyte] 
praktyki należy sk ładać  pod ad resem  Zarządu Powiatowej Kasy 
Chorych w R adom sku do dn. 26 w rześnia r. b, włącznie.

W arunki pracy i w ynagrodzenia według umowy.
P osada do objęcia od 1 październ ika rb.

Zarząd Pow iatow ej Kasy 
Chorych w Radomska

K O N K U R S
M agistrat m . ŁODZI o g ła sz a  k on k u rs na  

sta n o w isk o  m ie jsk ie g o  le k a r za  w etery n a jn eg o  
przy R z e in i M iejskiej.

Od Kandydatów wymaga się:
dyplom lekarza w eterynarii, 
dowód obyw atelstw a polskiego, 
m etryka urodzenia, 
życiorys.
dowód zadośćuczynienie obowiązkowi służby wojskowej, 
referencje poprzedniej pracy.

Posada do objęcia od 1 października 1928 r.
Do stanowiska tego przyw iązane jest uposażenie według VII 

s i  płac urzędników  państw ow ych plus 15°/o dodatku komunalnego.
O ferty należy nadsyłać do W ydziału Zdrowotności P ub lics ' 

nej M agistratu m: Łodzi. P lac  Wolności Nr. 1, w term inie do dn. 
1 października 1928 r.

1)
2 )

3)
4)
5)
6)

Place
nia w now opow stałem  
O siedlu Drewnlcy, po- 
lożonem  przy stacji 
Ząbki kol. W ilanów - 
skiej I tuż przy sam ym 
przystanku „Drewnl- 
ca" kolejki M areckiej. 
Nadzwyczaj dogodna 
kom unikacja. O dle­
głość od Warszawy 3 
—4 kilom etrów . Dro­
gi bite, teren  n iw elo­
wany. Cena 1 zł. za 
łokieć kw. Nabywa­
jąc 4 tys. łokci placu 
na d ługoterm inow e 
bezprocentow e spłaty, 
dojść m ożna przy m a­
lej gotów kow ej w pła­
c ie do  posiadan ia  
w łasnej siedziby. Wia­
dom ość na m iejscu  w 
Drewnlcy. (dom  fol­
warczny) codziennie, 
o raz te lefon iczn ie  Nr. 
116-77 w godz, 4—6 
po poł.

kie­
rów-

N A  R A T Y
W szystkim  bez w yjątku w ybór lepszych ubiorów  męskich 

i damskich. Palta pluszowe.
S t o - J E R S K  A  30 m.  49. 3-cia brama parter.

Podwójna
nica — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa. Je ro zo lim ­
ska 27.

Posadę
opłacacie ratam i Szko- 
tę sam ochodow ą In­
żyniera  Froma, Hoża 
35.

Kursy k; Ł ’,x T
dzienne I w ieczorne. 
W iadom ość Tow. O- 
chrony K obiet,ulC zac- 
klego 10a m,10 od 10 
do 2.

Masażysta ruty­
now a­

ny przyjm uje wszelkie 
m asaże na m ieście. 
W iadom ość 7—9 wie­
czorem , telefon 519-19

Komitet Wykonawczy Budowy 
Domu Ludowego w BORYSŁAWIU

OGŁASZA NINIEJSZEMmmn f in i s z u
na budowę 2 piętrowego Domu Lu­
dowego w Borysławiu, Zamknięte ofer­
ty nadsyłać do dn; 24 września 1928 r. 
do godz. 13 30 do Biura Sekretarjatu 
K.W.B.D.L. w Borysławiu Dom Ludo­
wy, poczem o godz. 13.30 nastąpi 
publiczne otwarcie.

Bliższe informacje o w arunkach przetargu 
i przedm iaru za zapłatą 10 zł. można otrzy­
mać w Sekretariacie K.W.B.D.L. w Borysła­
w iu w godzinach urzędowych od 9— 12 i od 
14— 18.

Przew odniczący:
W ładysław Kobak. 

cpekretarz: F r a n c i s z e k  K a ln c h .

WYKWINTNA
G A R D E R O B A  M Ę S K A

gotowa i na zamówienie

I. R E I C H M A N
W arszawa, Sw. KR^YSKA 1 9 , 

TEL. 206-51
W  WIELKIM  W Y B O R Z E :

PflLTft, FUTRA, kurtki skó­
rzane, burki, kożuszki i t. p.

W a r u n k i  d o g o d n e .

ZRZESZENIE S Z K L A R Z V
Przyjmujemy wazelkfe roboty  
szk larsk ie, reperacje luster, 
kitow anie okien. Szyby do 

okien i do w ystaw .

Nowowiejska 26. T el. 424-44

K A R T O F L E
JH DRLNE I FHBRYCZNE

bezpośrednio od producentów  — swych 
członków — sprzedaje tylko w ładun­

kach całowagonowych

OPATOWSKO -  S i l D M I E D i U  B U M  
S o i l i a  t k : i | n a

W O S T R O W C U  n / KAMI E NNA 
Tel. Nr. 5 .

Telegr. „Sanrol" Ostrowiec.

Ogłoszenia
drobne

Inżynier From.
Szkoła Sam ochodow a, 
H oża 35 najszybciej 
daje  p r a w o  jazdy.

MechaniK
specialnych ze zna jo ­
m ością  e lek tro techn i­
ki potrzebny. Z na jo ­
mość Języka n iem iec­
kiego konieczna. O- 
ferty pod „Stała p o sa ­
da" Biuro O głoszeń 
P ietraszka, Marszal-

P r a c o w n i c e !
O krycia m odne przy­
b rane futrem  najtaniej. 
Raty. Unklewlcz, Ho 
źa 54.

M I S Z 9 H 9
pończosznicze, ręka­
wiczkowe. trykotowe 
najtan ie j nabyw ać u 
K uciclńsklego Nowy 
Świat 38.

Maszyny
szej, u lepszone, 
3,000,000 w użyciu, 
Kemplsty Com pany, 
Plac Zbawiciela, Mar­
szałkowska 41. N ajta­
niej bo skład  fabrycz­
ny. N ożne 190 zł. Raty.

M E B L E
oraz OTOMANY 

najtańsze źró ­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotów ką  
Leszno 33 — 10.

R o b o tn icy

popierajcie
swoje
pismo
codzienne.
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SW1AT EKRANU
CORINNE GRIFFITH I 5 KAPELUSZY 

ZE SZTUCZNEMI PIÓRAMI

■

Corinne Griffith w „Wyrzutku Społe­
czeństwa*',

Corinne Griffith, znana artystka kine­
matograficzna, gra główną rolę w  na­
kręcanym obecnie filmie „Wyrzutek 
społeczeństwa”, w którym zastosowane 
zostały wszystkie najnowsze zdobycze 
techniki kinematograficznej.

Przy filmowaniu tego obrazu, który 
ma dużo momentów nastrojowych, zwra­
cano specjalną uwagę na stronę deko­
racyjną, efekty świetlne i t. p.

Przygotowując się do objęcia roli, 
Corińne Griffith zmuszona była wysta­
rać się o 5 zupełnie jednakowych kape­
luszy: czarnych, welwetowych z białemi 
strusiemi piórami...

Powodem tego było, iż właśnie ów 
czarny kapelusz ze strusiemi piórami 
odgrywa bardzo poważną rolę w  filmie: 
artystka nosi go w różnych okresach 
swego życia, a za każdym razem przed­
stawiony jest w  zupełnie innym stan-e, 
symbolizując nielitościwy bieg czasu...

Ponieważ na początku filmowane jest 
właśnie ostatnie stadjum istnienia nie­
szczęsnego kapelusza, reżyser uznał, iż 
musi mieć conajmniej 5 takich kapelu­
szy, a1-* rsiągr.ąi cdponr edni efekt!

„MÓWIONE FILMY"
Jak donosiliśmy już, wytwórnie ame­

rykańskie pracują obecnie nad’ wpro­
wadzeniem i udoskonaleniem nowego 
typu filmów, w których poszczególne 
sceny są nietyłko wyświetlane, ak  i mó­
wione.

„First National” ma w programie na 
bieżący rok aż 30 takich obrazów, uroz­
maiconych djalogami.

W obrazach tych wystąpią artyści 
kinematograficzni tej miary, co Colleen 
Moore, Billie Dove, Richard Barthelmes, 
Milton Sills, Dorothy MackaiU, Jack 
Mulhall i wielu innych.

W pewnych kołach filmowych do 
prób filmu mówionego odnoszą się z 
zupełnym sceptycyzmem, twierdząc, iż 
filmy te nie uzyskają popularności.

CO GRAJĄ KINA?
A pollo: .K ropka nad „i“.
Casino: „Czarne sylwetki”.
Colosseum: „Dolar, seroe i przypadek”, 
C apitol: „Szaleńcy".
Filharm onja. „Titanic",
M iejski, „W schód słońca’.
P alace: „Czerwony Bies".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630-
(W Z N O W IE N IE )

Wschód Słońca
J a n e t  G aynor

George O’Brien.
W ł. „Fox-film‘‘. NADPROGRAM.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i św ięta tylko o godz. 

12 w poł.
SEANS OŚWIATOWY

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Biały Pająk". 
Stylowy: „Król Duglas I" 
Światowid: „ Jad  miłości” 
W odew il: „Chicago". 
Splendid: „Jad miłości".

0 p C C 0 0 0 C 0 C )C C 0 0 0 0 C X 3 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0

Najpiękniejszy fiim polski

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
M arszałkowska 125 

Pocz. o g. 4 pp.

oooocooooncooooooooooocoooao

POLONEZ 
z  „PANA TADEUSZA"

NA EKRANIE

Przed paroma dniami w Radziejowi­
cach, majątku hr. Krasińskich, zrealizo­
wano końcową scenę nakręcanego obec­
nie arcydzieła mickiewiczowskiego, nua-

m

P . Zajączkowska w  roli Zosi.

nowicie słynny polonez z udziałem prze­
szło 60-ciu par. Poza występujące®, 
dotąd w filmie postaciami, a więc: Pa­
nem Tadeuszem (Łuszczewski), Podko­
morzym (Gwerłło), Hrabią (MaszyńskiJ, 
Asesorem (Roland), Rejtanem (Krzewiń­
ski) oraz Zosią (Zajączkowska), Telime­
ną (Sulima), Podkomorzyną (Górska), w  
polonezie biorą udział wodzowie Legjo- 
nów: Dąbrowski (Palew'cz) i Kniazie- 
wicz, oraz około 100 osób z Warszaw­
skiego baletu, szkoły Tacjanny W ysoc­
kiej i innych.

Reżyser Grdyński dokonał przeszło 
15 prób, zanim przystąpił do zdjęć polo­
neza. Podobno bardzo efektownie wy­
szedł moment, gdy pod skrzącym, mi­
gotliwym sklepieniem przemknęła lek­
ko Zosia, prześliczna w swych złocistych 
lokach, a za nią inne tancerki. Scena ta 
będzie zakończeniem „Pana Tadeusza”.

100Q KINEMATOGRAFÓW 
AMERYKAŃSKICH ZAMÓWIŁO 

FILM 0 WYPRAWIE 
DO BIEGUNA

Niemiecki oddział amerykańskiej w y­
twórni ,,First National” wyprodukował 
ciekawy obraz, osnuty na tle wyprawy 
do bieguna północnego p. t. „D ziw ne  
d z ie je  k a p i ta n a  R a r rp e r a ” .

Treść filmu jest następująca: Kapitan 
1 Ramper, organizator wyprawy, ginie bez 

śladu wśród lodów północy i... zostaje 
odnaleziony rzeczywiście cudem — po 
upływie lat 15. Główną rolę gra dosko­
nały artysta Paweł Wegener, 

j  Aktualność tematu, związanego z tra- 
1 gedją, która ostatnio poruszyła cały 
( świat, a mianowicie: z nieszczęsną wy- 
j prawą Nobilego i tragicznym końcem 

Amundsena — przyczyniła się do nie­
zwykłego powodzenia tego filmu. Prem- 
jera, która odbyła się do. 12 sierpnia w  

j New Jorku i Chicago równocześnie — 
ściągnęła olbrzymie tłumy publiczności, 

j Również krytyka amerykańska wyraża 
się z dużem uznaniem o wykonaniu fil- 

j  mu i jego fascynującej treści.
Warto nadmienić, że aż tysiąc kine­

matografów amerykańskich zamówiło 
ten obraz jeszcze zanim został on ukoń­
czony.

I  Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. T
Pocz. o godz. 4-ej.

O rkiestra pod batutą A d a m a  F u r -  
m a n s k i - g o .

Produkcja 1928/29.
Bilety ulgowe i passe partout nie

w ażne !

M£RY ASTOR a m e r y k a n k a
EDMUND LOWE król elegancji
w dram acie, reżyserji I r v in g a  C u m - 

m in g s a

CZARNE SYLWETKI
ilustrującym zakulisowe życie am ery­

kańskich „ N ig jh t C Iu b ó w “  
oraz znakomici odtw órcy ról ordy- 
nansów w filmie „Świat w płom ieniach".
T e d  M c. N a m a r a  i S a m m y  C o h e n

w farsie, będącej rekordem  humoru, dowcipu 
i pomysłowości

HIPEK i LOPEK
(...wśród ludożerców)

W łasn.: FOX-FILM,

NAJNOWSZA KREACJA 
COLLEEN MOORE

J
Kino „PALACE“

C h m ie ln a  9 • Pocz. o godz. 6-ej pp.

„ C Z E R N O N y  B I E S "
dram at z życia pięknej księżniczki ro ­
syjskiej, otoczonej zgrają przebiegłych 

agentów sowieckich.

W  r o la c h  g łó w n y c h :

czaruj ąco-urocza SUZY VERN0M  
, ,KRÓLOW A PIĘKNOŚCI" PARYŻA

MSCHAŁ BOHNEN

Tym razem piękna artystka czaruje wi­
dzów w kostjumie kąpielowym.

przezyc i emocji wrażeń, wra­
żeń niecodziennych, pełnych 
czaru urody kobiecej, potężnych 
swą erotyką i szałem zmysłów 
roztaczanych przez frywolną i 

lekkomyślną kusicielkę z

w filmle, k tó ry  po raz ostatni 
demonstruje kino

W O D E W I L
N o w y  Ś w ia t  43

Początek seansów: 4 , 6 , 8  i  10.

S K R Z Y D Ł A
(W INGS)

najpotężniejszy dramat lotniczy

! PIERWSZ9 FILM
DŻW1ĘR0W9 !

W y tw ó r n i „ P A R A M O U N T * 4

w krótce w kinie »»C A S I N 0"

9)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

STRZAŁY EROSA
Usiedli pod krzewem leszczyny. 

Słońce dogorywało w płomiennym 
krwotoku. Z za drzew m igotały o- 
ślepiające kopuły katedry, okna do­
mów ogniły się złocistą iluminacją. 
Stefa i Marek, wtpatrzeni w słonecz­
ną agonję,^ nie mówili stówa do sie­
bie, Gzuili się cząstką układającej 
eię do snu natury, a szczęście bez­
graniczne wypełniło im po brzeg du­
sze. Gdzieś niedaleko ostatni sło­
wik zanosił się pijanym  od miłości 
głosem. O słodki sentymentalizmie 
wiosny uczuć i czerwcowych wieczo­
rów!

W pewnej chwMi paluszek Stefy 
znalazł się na ustach M arka:

— Usta są do milczenia, do śmie­
chu i do całowania. Ja k  to  tam  było 
„W Szwaj car j'i“ ? Dlaczego „odtąd 
jużeśmy nie czy tali sam i”? — Po 
pauzie: —  A le twoje usta  są tylko 
dla m nie?

M arek wtłoczył jej ostatnie słowo 
wargami do ust. Milczący krzyk: S te­
fo! — rozdarł wnętrze jego jeste­
stwa. W  tym długim wymownym po­
całunku była rozpacz i prośba b ła ­
galna o przebaczenie, których Stefa 
zrozumieć nie mogła. A  M arek, za- 
mjknąwsizy oczy, w idział w burzy 
złocistych kędziorów bladą, smutną 
tw arz Krysi i jej czarne palące źre­
nice.

i t
W trzy dlni potem, wieczorem, gdy 

M arek po przeczytaniu dwóch arku­
szy skryptów z histiorji filozofji za­
b ierał się do lektury „M aleńkiej pa­
ni wielkiego domu" Londona, usły­
szał lekkie pukanie do drzwi. Niko­
go się o tej porze nie spodziewał, ze 
zdziwieniem więc otworzył zatrzask, 
Krysia! Najmniej oczekiwana wizyta! 
Myśl o te j dziewczynie w ciągu ty­
godnia, jaki od pam iętnej nocy u- 
płynął, gnębiła go niejednokrotnie. 
O drzucał natrę tne i przykre wspo­
mnienie, które przejmowało go palą­
cym wstydem, a jednak często, nie­
raz  naw et w  czasie rozmowy ze Ste­
fą, z uporem  wracało. Zaprzysiągł 
sobSe uroczyście znajomości tej nie 
wznawiać, co n ie było zresztą tru­
dne, bo dziewczyny na ulicy nie spo­
tyka ł. A  teraz  sta ła  w drzwiach ze 
slieznvm, zlekka zakłopotanym uś­
miechem i  w itała M arka metalicz- 
nem:

— _ Dobry wieczór, poeto!
Krótka wewnętrzna wałka. Za­

trzasnąć jej drzwi przed nosem. Co 
sobie myśli wreszcie! Ze raz  uległ 
słabości, z tego nie wynika, by m ia­
ła go sama w mieszkahiu napasto­
wać. Ale wrodzona delikatność u - 
czuć i znowu ten  n ieprzeparty  nakaz 
wewnętrzny, który kazał mu przed 
tygoidniem samemu do niej się zbli­
żyć, powstrzymały jego rękę. Odpo­
w iedział jej cichem: — P r oazę.

— Czy nie przeszkodziłam  panu 
czasem? Widzę, że pan niezadowolo-

' ny z  wizyty. To sobie pójdę... — Za­
uważyła więc ten. krótki, nie trw a­
jący sekundy moment wahania.

— Proszę, niech pani wejdzie, — 
mówił już przekonywująco M arek,— 
Chciałem się uczyć, — skłam ał, — 
ale zresztą to nic pilnego. — Było 
mu nieprzyjem nie. Bał się wyrządzić 
przykrość tej dziewczynie.

K rysia weszła do pokoju, zdjęła 
swój czarny żakiecik, powiesiła czer­
wony kapelusz i przechodząc na  ton 
bardziej poufały, rzekła:

— Widzisz, mam do ciebie pro­
śbę. Gzybyś n ie mógł mnie dzisiaj 
przenocować?

Dwie sprzeczne myśli zmagają się 
w mózgu M arka: jakżeż tu  jej od­
mówić, skoro prosi?! jak ież  tu  ją 
przyjąć, skoiro dał sobie uroczyste 
słowo nie oglądać jej więcej?! Mil­
czał.

— Bardzoby mi na tern zależało. 
Ale jeśli nie chcesz.,. —- Dziwny smu­
tek brzm iał w jej głosie. Nie sposób 
było odgaówić.

— Jeśli ci to koniecznie potrzeb­
ne, zostań.

— Nie będę ci zupełnie przeszka­
dzać. Zajmij się swoją pracą, daj mi 
tylko jaką książkę, żeby mi się nie 
nudziło.

Siedli przy stole,
— Może napijesz się, Krysiu, her­

baty?
— Dziękuję ci, jadłam  dziś dobrą 

kolację w  „M etropolu", Nawet z wi­
nem. ^

Poco mi to wszystko mówi? — my- (

ślał M arek. — Odkąd to stałem  się 
powiernikiem pamienek z ulicy?

— Pan źle o mnie myśli, praw da? 
— zwróciła się po chwili jakimś dzi­
wnie ostrym tonem.

— W cale nie myślę — skłam ał 
znówu Marek.

— Aha, wcale pan nie myśli. P ra ­
wda, cóż pan ma myśleć o takiej, 
jak ja, dziewczynie...

— Ależ nie, Krysiu, źle mnie zro­
zumiałaś.

— Tak, źle zrozumiałam. Wszy- 
scyście jednakowi. Sami doprowa­
dzacie mas do takiego stanu, abv po­
tem nami pogardzać. Och, każdy 
mężczyzna to skończony łotr!...

Była wyraźnie wzburzona i ogro­
mnie rozgoryczona. — Też w ybrała 
aię do mnie, aby tu  sceny robić1 — 
m yślał Marek. Ale zrobiło mu się jej 
żal.

— Uspokój się, Krysiu — położył 
jej rękę na ramieniu. Jesteś  dzisiaj 
dziwnie zdenerwowana. Czy spotka­
ła cię jaka przykrość?

— Ach, daj mi spokój! Jestem  ta ­
ka nieszczęśliwa. — Tu zaniosła się 
dziecięcym, bezradnym  płaczem. M a­
rek s ta ra ł się uspokoić ją, jak mógł. 
Przem aw iał do niej najczulszemu wy. 
razam i braterskiej pieszczoty. Na­
prawdę, ta  dziewczyna w ydała mu 
się dziwnie bliską.

Po dłuższej chwili uspokoiła się 
nieco. W idząc serdeczne zajęcie się 
nią M arka i odczuwając szczerość je­
go porywu, uśmiechnęła się do niego 
przez łzy i  rzek ła:

— No, no — to się „rozniuńczyłam" 
dzisiaj. Ładnie ci cza9 uprzyjem ­
niam... Ale to nic, przejdzie... N apa­
dają  mię czasem takie chwile. G łu­
pio zrobiłam, że w takimi nastro ju  
wybrałam  się do ciebie. No a teraz, 
daj mi książkę, zabierz się do swo­
jej pracy i zapomnij, że tu  jestem.

— Jaką  dać ci książkę?
— W szystko jedno. Co chcesz, Daj 

mi zresztą „Pana T adeusza”.
Zasiedli do książek i przez pół go­

dziny cisza panow ała w pokoju. W 
pewnej chwili Krysia zamknęła ksią­
żkę i podeszła do drugiego stolika 
M arka.

— Oho, nowe wiersze! — krzyknę­
ła, i  zanim M arek zdążył jej prze- 
szkiodlzić, już „W ieniec laurow y" 
znalazł się w jej ręku.

— Połóż to w tej chwili! — w rza­
snął dzikim głosem kapłana, p rzy ła­
pującego złodzieja na profanacji oł­
tarza. Ale było za późno. K rysia od­
czytała już dedykację na drugiej 
stronicy: „Pannie Stefie na pam iątkę 
wspólnej lektury Słowackiego — au­
tor".

Gwizdnęła przeciągle.
— Aha, tutaj psina pogrzebana! 

No, nie złość się, nie złość. Nie będę 
kalała swemi nieczystemi rękoma 
tych świętości. Pewno, gdzie mii do 
wierszy, do czytania tych właśnie 
wierszy.

„ir " * Aż- c. n.).
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